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Na tolegram gratulacyjny ces. W i l h e l m a  
i jogo tony, odpowiedział ces. F r a n c i s z e k  J ó ­
z e f :  „Korzystam z pierwszej chwili po powrocie 
z Miramare, aby spełnić obowiązek serca i za 
ponowne tyczenia podziękować ci z równą serde­
cznością, a oraz prosić, abyś tak samo pewnym 
był mojej przyjatni, jak ja  twojej ufam we wszel­
kich okolicznościach, i mam to przekonanie, te 
aasza niezachwiana przyjaźń pokój zapewni i pań­
stwom naszym pożytek przyniesie. Również cesa­
rzowa zasyła najsordeczniejsze pozdrowienie."

Od przebiegu obrad nad u s t a w ą  w o j ­
s k o w ą  będzie zaleinem, czy Izba posłów Rady 
państwa załatwi projekt ustawy o ulgach przy 
opłacie n a l e ż y t o ś c i  s k a r b o w y c h .

Słychać, te e p i s k o p a t  a n s t r j a c k i  
zamierza wystosownć jeszcze w oiągu bieżącego 
miesiąca wspólny a d r e s  do S t o l i c y  ś w i ę ­
t e j .  Będzie to podobno musztarda po obiedzle i 
nie nśmierzy goryczy, jaką w obozie gorliwych 
katolików, jak np. tyrolskich, wywołnje postępo­
wanie hierarchii.

Czas nie wierzy doniesieniu, jakoby I z  w o l­
s k i  wręczył p a p i e ż o w i  własnoręczny list c a ­
r a .  Debaty donoszą, te  układy Watykanu z Rosją 
aostały zachwiane z powoda akcji P o l a k ó w .  
Debaty przypominają podróż ks. S a p i e h y  do  
R z y m n  i są zdania, łe  papieł zwraca jednak 
uwagę tylko na wyznaniowe interesa Polaków. 
„Z naszej strony —  pisze Ceas — dodać win­
niśmy, te jeśli dla Franonzów okłady między Ro­
sją a Watykanem mają przedewszystkiem i wy­
łącznie interea dyplomatyczny — to Stolica św. 
Btanowiska tego pedziolać nie mote, gdyż dla niej 
rzeczą rozstrzygającą 1 główną jest wolność i pra­
wa Kościoła, oraz dobro i swoboda wiernyoh bez 
różnicy ich narodowości. Debaty za wzorem dzien­
ników rosyjskich chcą we wpływach polskich wi­
dzieć powód oporu Stolicy św., i dlatego przypo­
minają przeszłoroczną pielgrzymkę. Stolica św. 
nie przez wzgląd na osoby lnb pod wpływem ja ­
kichś azozególnych względów stawia granice, poza 
które w układach nie przejdzie, ale tę granicę 
naznacza jedynie świadomość o istotnym stanie 
rzeczy, o to m , co dla katolików pelskich pod 
rządem rosyjskim byłoby n lg ą , a co byłoby 
zgubą."

Polit. Corr. donosi na podstawie infermacyj 
poselstwa perskiego we tViednin, że r z ą d  p e r ­
s k i  nnika drażnienia R o s j i  i stara się załatwić 
hwcetje sporne pokojowo.

iandarm erja rosyjska i dyrekcjo kolei za­
wiadomione zostały, że królowej N a t a l i i  za jej 
wstąpieniem w granico R o s j i  należy oddawać 
takie honory, jak wielkiej księżnie rosyjskiej.

O p o ż y c z e e  r o s y j s k i e j  telegrafują 
z Paryża, iż tam żądaną snmę subskrybowano 
trzy i pół raza wyżej niż było potrzeba. Wskutek 
tej m bikrypcji naitąpił wczoraj wieczór znaczny 
spadek na giełdzie wiedeńskiej. Najcznlsze ze 
wszystkich papierów, akcje kredytowo anstr., no­
towano o 3 zł. niżej, niż w południe, tj. 297 70. 
Mimo wywodów nrzędowego Journal de St. Pe- 
tersbourg, przysięgającego, że celem pożyczki są 
sprawy ekonomiczne, i że Rosja „nie odwróci się 
od dzieła pokojowego, któremu ear Aleksander 
poświęca się od ehwili swojego wstąpienia na 
tron" — przeważa między finansistami bez ustan- 
kn mniemanie, to istotnym celem pożyczki są dal­
sze przygotowania wojenne.

R o s y j s k i  z a r z ą d  w o j s k o w y  zapro­
wadzi! w niektórych guberniach aowy system 
p r o w i a n t o w a n i a  w o j s k .  Zamiast dostawy 
przez przedsiębiorców do magazynów wojskowych, 
dostarczać mają prodnkta w p r o s t  w ł a ś c i ­
c i e l e  z i e m s c y .  Z tego powodu Petersb. Wied. 
piszą: „Niepodobna nie przyjąć z zadowoleniem 
tej dobrej inicjatywy w sprawie doprowadzenia 
do porządku prowiantowania wojsk, które zawsze 
było najsłabszą stroną organizacji wojskowej. 
Działalność organizacyjna naszego zarządn wojsko- 
wogo, idąc drogą najuowszyoh wymagań sztuki

wojskowej, zwróciła uwagę na wszelkie gospodar­
cze potrzeby armii, i ostatni dziesiątek lat nie 
przeszedł bez pożytku pod tym względem. Teraz 
widzimy próbę przejścia do nowego systemn do­
staw dla wojska. Ponieważ jednak sprawa ta wy­
maga jak najpoważniejszego i najstaranniejszego 
traktowania, to byłoby do życzenia, aby była pod­
daną wszechstronnej ocenie. Z czasem do takich 
dostaw mogą także być powołane ziemstwa. Jest- 
to bez zaprzeczenia rzecz trudna, ale możliwa, i 
jeżeli w zasadzie nowe sposoby dostaw są dopn- 
szczone, to praktyczne urzeczywistwienie ich, wy­
magające wszechstronnego opracowania, rozstrzy­
gnęłoby bardzo ważne zadanie najlepszego zapro- 
wiantowania wojsk w czasie wojny. Tu jednak, 
jak i pod każdym innym względem trzeba w cza­
sie pokoju myśleć o wojnie. Trzeba stwarzając 
nową operację prowiantową, zaraz teraz pomyśleć 
o tem, w jaki sposób nadać jej ruchliwość, jakiej 
wymagają warunki wojny."

Przy tej sposobności podniesiemy, co w tejże 
samej sprawie d. 5. bm. oświadczył w r a j c h s- 
t a g u niemieckim minister wojny Bronsart na za­
rzuty przeciw bezpośrednim dostawom producen­
tów dla wojska: „Mnie dotychczas nic innego nie 
wiadomo, jak tylko, że doświadczenia administra­
cji wojskowej z bezpośredniemi doatawami przez 
samychże producentów, wypadły jak najpomy­
ślniej. Nie nadeszła ani jedna relacja, na 
mocy której tego systemu także pod względem fi­
nansowym nie możnaby uważać za na wskróś ko­
rzystny dla administracji wojskowej. Czyli gdzieś 
w jakim luźnym wypadku producent nie staniał 
ceny przesadnej, tego ja naturalnie wiedzieć nie 
mogę, może zaszedł jeden taki wypadek; ale według 
mego poglądn na całość, możemy być zadowoleni 
z dotychczasowych doświadczeń. SyBtem to zresztą 
nie nowy; zastosowano go dawniejszemi laty na 
mocy rozporządzenia, jakie śp. cesarz wydał jako 
ojcowski opiekun swojskiego rolnictwa. Ale od 
kilku lat nanowo trzymamy się tego systemn, i to 
z najpomyślniejszym skutkiem."

H r. Herbert Bismafk, który się w F r i e -  
d r i c h s r n h e  pedobno głównie nad k w e 8 t j  ą ko­
l o n i a l n ą  z kanclerzem naradzał, wróciwszy do 
Berlina, odbył zaraz naradę z ministrem Boetti- 
cherem. Mówią, że rząd niemiecki życzy sobie, 
aby sprawa kolonialna stała się jeszcze przed roz­
jechaniem się członków parłamentn na święta, 
przedmiotem jego obrad. Dla dokładnego poinfor­
mowania parłamentn o obecnem położeniu tej 
sprawy, wydał rząd „ b ia łą  k s i ę g ę " ,  która za­
wiera wszelkie dokumenta, tycząoe się wzięcia w 
opiekę wybrzeża wschodnio-afrykańskiego, układy 
z sułtanem zanziharskim i rokowania względem 
środków wspólnego tłumienia handlu niewolnikami, 
których obecna blokada jest tylko początkiem. Jest 
w niej z czasu od dnia 5. maja do 4. grudnia b. 
r. razem 44 doknmentów, między tomi 21 spra­
wozdań niemieckiego konsula jeneralnego w Zan- 
zibsrze i odezwa kanclerza z d. 6. października. 
Nagania ona postępowanie podczas wywiesza­
nia flagi, które było niewłaściwem i szkodli- 
wem, a nie licowało przedewszystkiem z zasadą, 
iż zarząd wybrzeży wschodnio-afrykańskich powi­
nien się odbywać przy zachowaniu zwierzchnictwi 
sułtana. Wogóle kompania wschodnio-afrykańske, 
wobec słabego stanowiska zarządn, przy szanowa­
niu wszystkich naród' wych przesądów ludności 
miejscowej, przez zręczne traktowanie praw sułta­
na zanzibarskiego i jego namiestników, powinna 
starać się właśnie tych ostatnich nagiąć do swo­
ich celów.

Rajchstag niemiecki zakończy dopiero w bie­
żącym tygodniu pierwsze czytanie projektu zabez­
pieczenia r o b o t n i k ó w  na starość i na wypa­
dek nieudolności do pracy, poczem przedmiot ten 
zostanie edesłany do Rady związkowej. Jutro ma 
przyjść pod obrady wniosek centrnm w sprawie 
t ł n m i e  n i a  h a n d l n  n i e w o l n i k a m i  w wscho­
dniej Afryce, a na dzisiejszem posiedzeniu przyj­
dzie pod dyskusję budżet ministerstwa s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h ,  przyczem ma przemówić br. H. 
Bismark.

niony korespondent dodaje, że z pewnych stron 
ozynią zabiegi, aby przewodnictwe kongresn tego 
powierzyć Kurji apostolskiej.

Z H o l a n d j i  donoBzą, że wczoraj w Haa- 
dze wpadło 600 socjalistów do sali, w której od­
bywało się zgromadzenie k a t o l i k ó w ,  rzucili się 
na obecnych i zniszczyli nrządzenie. Policja mu­
siała użyć broni; uwięziono mnóstwo wichrzycieli.

F r a n o n s k a  Izba posłów przyjęła wczoraj 
eały b n d ż e t  383 głosami przeciw 115.

Komisja podatkowa francuskiej Izby posłów 
rozpoczęła jn i obrady. Fjjrnika z pierwszej wy­
miany zdań, że 14 członków komiBji jest sta­
nowczo przeciwnych projektowi p o d a t k u  d o ­
c h o d o w e g o ,  6 członków nznaje w zasadzie 
podatek ten za usprawiedliwiony, ale Bprzeciwia 
się projektowi rządowemn, a tylko dwóch człon­
ków popiera projekt.

M inister wojny Freycinet skazał kapitana 
Driant (zięcia Boulangera) na miesiąc aresztu 
za ogłoszenie książki bez upoważnienia ministra 
wojny.

B o n l a n g e r  wystosował nowe pismo do 
wyborców, w którem powiada : Zbliża się chwila 
ogólnego zapytania narodu o jego opinię; jeżeli 
pozostaniemy zjednoczeni, jak jesteśmy, to rezul­
tat nie może być wątpliwy. Pismo kończy eię jak 
zwykle okrzykiem na cześć republiki.

Lista kandydatów b o n a p a r t y s t e w -  
s k l c h  do wyborów jnż ułożona. W Brukseli od­
była się w trzech pierwszych dniach grudnia kon­
ferencja bonapartystów, na której nłożono manifest, 
jaki ks. W iktor Napoleon przed wyborami do lu- 
dn francuskiego ma wydać. W manifeście ma się 
książę zwrócić do lndn względem przyszłej formy 
rządów, przed rewizją konstytucji.

Zawieszenie N u m y G i l l y e g o  w pełnie­
niu obowiązków mera miasta Nimes wywołało 
wielkie oburzenie wśród lndności tego miasta. 
Gdy Gilly wyjeżdżał z Nimes, nrządzono mu ha­
łaśliwą owację, & tłumy uliczne lżyły prefekta de­
partamentu. Gilly usiłował nspokoić zgromadzo­
nych, ale słowa jego ginęły wśrów okrzyków tłu­
mu. Siedmiu członków Rady miejskiej w Ni- 
mes podało się do dymisji, aby wyrazić w ten 
sposób swe współczuciu dla Gillyego. Wskntek 
tego będą zarządzone nowe wybory do Rady miej­
skiej w Nimes.

Z Brnkseli donoszą do Corresp. de l ’Est, że 
z końcem b. m. rozeszle r z ą d  b e l g i j s k i  
mocarstwom zaproszenia na konferfneje w spra­
wie tłnmienia h a n d l n  n i e w o l n i k a m i .  Konfe­
rencja ta ma się odbyć w styczniu. Pomie-

Z N e a p o l u  donoszą, le  studenci: prawnik 
Lnigi Alfan! i technik Rossi zostali uwięzieni w 
chwili, gdy chcieli rzucić bombę dynamitową na 
konsnlat niemiecki.
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W  komisji dla rewizji konstytucji wystąpił 
k r ó l  M i l a n  za znpełną swobodą prasową, co też 
komisja uchwaliła.

Sobranie b u ł g a r s k i e  zajmnje się teraz 
Bpokojnie i gorliwie naradami nad kilkoma wnio­
skami, i niektóre z nich jnż uchwaliło, jak nsta- 
wę o adwokaturze. Teraz zajęte jest ustawą sani­
tarną, paszportową i inaemi. Komisja bndżetowa 
'pracuje ciągle bez przeszkody ze strony opozycji, 
i wkrótce ukończy swoje czynności, tak że roz­
prawa w sobranin rozpocznie się może 15. b. m. 
Z powodu wielu wniosków przedłożonych, sesja 
sobrania prawdopodobnie będzie znacznie przedłu­
żoną.

W ostatnich dniach rozeszła się wieść z Bu­
karesztu o jakichś r o z r u e h a c h  w Sylistrji i 
w innych miastach. Z tego powodu, według 
Pol. Corr., nadeszło do Sofii z różnych stron 
mnóstwo zapytań. Zapytania te obudziły w Sofii 
wielkie zdziwienie, gdyż jak w Sofii, tak w całej 
Bnłgarji panuje zupełny spokój i porządek nieza- 
mącony.

Jak „Ajencja Hayasa* donosi, zaprzeczył 
minister S t o i ł o w  stanowczo pogłoskom, jakoby 
się odezwał z zamiarem doprowadzenia do skutku 
k o n f e d e r a c j i  p a ń s t w  b a ł k a ń s k i c h ,  
o czem donosiła Corresp. de l'Est.

dzaju kurateli zostanie łacno przezwyciężona hoj­
ną pensją roczną. Inicjatywę do tego projektu po­
dał ks. Bismark, który też zarówno z pobudek po­
litycznych, jak  finansowych, opiekuje się nim bar­
dzo gorliwie." Berlińskie organa półnrzędowe osła­
biają tę wiadomość senzacyjną twierdseniem, że 
widocznie puściła ją w świat ręka, która za po­
mocą poróżnienia Turcji z Niemcami, chce łowić 
ryby w mętnej wodzie, lecz że ten manewr jost 
zbyt niezręczny.

Jest to widocznie bąk tak niezręczny, i i  w 
spisie knratorów Sesję pominięta.

Londyńskie Financial News opowiada: „W 
B e r l i n i e  wypracownją plan wzięcia T u r e j i  
p o d  k u r a t e l ę  na wzór Egiptu; Anglia, Niem­
cy, Francja, A ustrja i Włochy mają być wspólnie 
kuratorami, a niechęć sułtana przeciw tego ro-

E  c  h .  a .
Berlin przegrał stanowczo w dziennikarskiej 

kampanii z Bndapesztem i Wiedniem — przegrał 
nietylko dlatego, że dziś się aż w upokarzający 
sposób wypiera i cofa, lecz także dlatego, że 
w ocenie pism zagranicznych bardzo niesympa­
tycznie i lekceważąco traktują półurzędowców 
berlińskich, którzy całą tę kampanię wszczęli. 
Najpocieszniejszą z tego wszystkiego jest okoli­
czność, że półurzędowcy berlińscy, nie wiedząc 
jnż na kim zły hnmor za klęskę swą spędzić, 
zwalają dziś całą winę na liberalne koła niemie­
ckie i na antisemitów w Wiedniu — podczas gdy 
Kreue. Ztg. obwiniała o nie, jak wiadomo, das 
moderne Orossjudenthum.

Post, gorsząca się obecnie całym tym h a­
łasem dziennikarskim i wiedeńskimi antisemitami, 
którzy jakoby rozżaleni są na arcyks. Rudolfa, 
rzekomo źle usposobionego dla ich agitacji, tak 
pisze: „Zdaje się, że niemiecko-anstro-węgierskie 
niesnaski stanowczo jnż nmilkły. Był też po temn 
czas ostatni. We Francji i Rosji przysłuchiwano 
się tym kłótniom z radością. Ostatniem zaś sło­
wem wszystkiego jest, że cała rzecz nie miała 
innego znaczenia, jak wzajemne ukłócia owadów 
zajadłych ale i bezwładnych. Sojusz mocarstw 
środkowych polega na kategorycznej sile instynk­
tów zachowawczych wielkich narodów. Prawdą 
jest, że Niemcy nie podzielają wszystkich po­
trzeb i żalów politycznych austro-węgierskiej mo­
narchii — więc też jakiś zuchwały dyletant po­
lityczny mógłby wpaść na myśl, zalecać Niem­
com inne sojnsze. Tego rodzaju droga zdradziecka 
zaprowadziłaby jednak Niemcy w położenie jak 
najgorsze i najniebezpieczniejsze, z którego tylko 
szczęście i genialność jej polityków mogłaby je 
wyprowadzić. Tak samo ma się rzecz z Austro- 
W ęgrami. Cóż nczyniłoby to państwo, gdyby zna­
lazło się pomiędzy Rosją i Francją, po poprzed- 
niem osłabieniu i rozbicia Niemiec? Rachunek 
rewądku politycznego wykazuje dla obu tych 
państw konieczność sojuszu... A ponieważ tak się 
składa, więc sojusz zdaje się być, co prawda, 
dobrze ubezpieczonym — mimo to życzyć sobie 
należy, aby ani tn, ani tam, nie dawano uwodzić 
się podejrzeniu i zazdrości".

Tak samo i Nordd. A llg . Ztg. ża łtje  swych 
wycieczek i oświadcza — niestety i przeciw sa­
mej sobie 1 — że wystąpienie dzienników przeciw 
Anstro-Węgrom było dla rządu niemiłym i nie­
pożądanym objawem usiłowań, skierowanych prze­
ciw anstro-niemieckiemn sojuszowi.

Głosy dzienników rosyjskich zaś powinny 
Niemcy pouczyć, że tam zawsze mają większą 
aatypatję do Niemiec niż do Anstrji.

Mosk. Wiedom. oskarżają przedewszystkiem 
Niemców o dwulicowość. „Pod maską przyjaźni— 
pisze ten organ — chciałyby Niemcy nczynić Au- 
strję znpełnie od siebie zależną i rządzić się 
w niej tak, j*k u siebie w domu. W tym celn 
Niemcy w oczach Austro-W ęgier sztucznie prze­
sadzają niebezpieczeństwo, grożące tym ostatnim 
jakoby ze strony wschodniego sąsiada, a z drugiej 
znów strony, z wysokości samego tronu cesarskie­
go i trybuny parlamentarnej ks. Bismarka usiło­
wano wmówić w Austrję, że jej przymierze 
z Niemcami, spuścizna historji niemieckiej, jest 
tak samo przymierzam narodów, jak przymie­
rzem rządów. Jednocześnie organa księcia Bis­
marka puściły balon próbny co do włączenia 
tego przymierza do praw zasadniczych oby­
dwóch pańBtw. Wszystko to potrzebne było Niem­
com , aby osłonić i usprawiedliwić wzrastające 
coraz bardziej swoje mieszanie się w sprawy 
anstro-węgierskie. Coraz częściej do Wiednia za­

częli jeździć jenerałowie niemieccy i brać pod 
swój kierunek sprawy wojskowe, a jednocześnie 
dyplomacja aostro-węgierska poddała się najzupeł­
niej kierownictwu dyplomacji niemieckiej."

„Na to wszystko ciężko było patrzeć stare­
mu, które przeżyło jnż swoją sławę, ale zawsze 
dumnemu państwu Habsburgów, tem bardziej, że 
sukcesy ks. Bismarka, przyczyniały się do większe­
go jeszcze rozwoju jednej z najmniej sympaty­
cznych cech charakteru niemieckiego, pewności 
siebie, dochodzącej do zuchwalstwa."

Z Rady państwa.
R o zp raw a je n e r a ln a  w sp raw ie  u s taw y

w ojskow ej.

(Ciąg dalszy).
Mowa P l e n e r a  w dalszym ciągu brzm i:
„Inne obciążenia wypłyną z rezerwy nzupeł- 

niającej, i wyniosą około 300.000 zł. rocznie, ale 
niezawodnie w ciągu lat wzrosną. Dalej zaś w §. 
14. spotykamy ograniczenie konstytucyjnych praw 
Izby, a w g. 25. uciążliwości co do słniby 
jednorocznych ochotników, które dadzą sposobność 
do zarzntów w debacie specjalnej.

Wspomniałem, że opinia ludności co do wy­
datków na wojsko uległa zmianie, polepszyły się 
też i finanse państwa, chociaż „nadwyżki" p. mi­
nistra finansów na r. 1889 nie można brać na se- 
rjo. Są to motywa, usposabiające życzliwiej nasze 
stronnictwo dla przedłożenia rządowego, zwłaszcza 
ze względu na polityczne położenie monarchii 
w Enropie. Polityczne stosnnki monarchii stały i 
stoją pod grozą obaw wojny między Austrją a 
Rosją, która z niechęcią i zawiścią śledzi wzrost 
wpływów anstrjackich na Wschodzie. To dało po­
wód do zawarcia p r z y m i e r z a  z N i e m c a -  
m i , które się stało kamieniem węgielnym ligi 
środkowoeuropejskiej. Przymierze to powitaliśmy 
od pierwszej chwili z głębi serca, gdyż ono od­
powiada najgorętszym życzeniom Niemców w Au- 
strji.

Ten nowy system polityki międzynarodowej 
jest atoli w pierwszej linii sojuszem sił wojsko­
wych obn państw. Gdy zaś Niemcy wzmocniły 
w ostatnich latach ogromnie swą armię i z 278 
miljonów marek na wojsko w r. 1873 podniosły 
bndżet wojskowy w r. b. na 398 milionów — gdy 
i Włochy wydatki na wojsko ze 107 miljonów na 
335 podniosły — musi i Austrja więcej się obcią­
żyć, jeśli ma militarnie równorzędne taiejsce w 
sojuszu zajmować. Twarda to rzecz > kto wie, 
czy indność nie stanęła jnż na ostatniej granioy 
swej możności do ofiar, lecz mnsimy stać silnie 
przy sojuszu, bo choć on przyciska nas ciężarami 
zbrojnego pokoju, zawsze jest rękojmią pokojn 
i podstawą pokojowego konsolidowania się stosun­
ków europejskich.

Lecz sojusz Anstrji z Niemcami nie jest 
jedynie militarno-dyplomatyczną konwencją, sto­
jąca poza życiem Indów, ich ncznć i myśli. Sto­
sunki wypływająca z nstawy wojskowej, wciskają 
się nietylko w prywatne życie pojedyńczych ludzi, 
m u s z ą  o n e  o d d z i a ł a ć  i n a  p o l i t y k ę  
p a ń s t w  s o j u s z e m  z w i ą z a n y c h .  Tym ­
czasem, wedle mego zdania, i s t n i e j e  n i e r o ­
z w i k ł a n a  s p r z e c z n o ś ć  m i ę d z y  s o j u ­
s z e m  a w e w n ę t r z n ą  p o l i t y k ą  A n ­
s t r j i .  Z a w a r l i ś m y  p r z y m i e r z e  p r z e ­
c i w  R o s j i ,  a u p r a w i a m y  w e w n ą t r z  
p o l i t y k ę  s ł o w i a ń s k ą ;  s p r z y m i e r z y ­
l i ś m y  s i ę  z N i e m c a m i ,  a w e w n ą t r z  
p a ń s t w a  u c i s k a m y  N i e m c ó w ;  m a m y  
s o j u s z  z W ł o c h a m i ,  a r z ą d  n a s z  o -  
p i e r a  s i ę  n a  u l t r a m o n t a n a c h ,  k t ó r z y  
s ą  z a j a d  ł y m i  n i e p r z y j a c i ó  ł m i  k r ó ­
l e s t w a  w ł o s k i e g o .

Te stronnictwa, które zyskują coraz większy 
wpływ na wewnętrzną politykę monarchii, będą 
musiały w końcu wywrzeć i wpływ na polityką 
zewnętrzną, i dlatego czuję się w obowiązku wska­
zać, j a k  n i e b e z p i e c z n ą  j e s t  d z i s i e j ­
s z a  p o l i t y k a  w e w n ę t r z n a  A n s t r j i  
d l a  j e j  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h .  T o t e ż  
w c h w i l i  t e j  u r o c z y s t e j  m n s i m y  wy ­
r a ź n i e  o ś w i a d c z y ć ,  ż e  N i e m c y  a u- 
s t r y j a c c y  s ą  p r z e p e ł n i e n i  j a k  n a j -

I I .
Nie marzyłem o tem , żeby mi się w tem 

miejsen kłócić wypadało, bo sądzę, że dziennik 
jest dla publiczności, a nie dla dziennikarzy, aby 
w niem rozlewali pomyje wypłukane z garnków, 
w których warzy się nie sprawa publiczna, ale 
zatargi tak zwanych stronnictw. Stronnictw 1 Jakże 
się tn nadużywa tego wyrazn, tego pojęcia. Sko- 
roś odezwał się z tem, ża niestoaowne miejsce na 
teatr w ciasnej ulicy Szpitalnej, jnż cię Stańczy­
kiem ochrzczono. Skoroś nie uwierzył w tolegram 
redaktora Kasparka umieszczony w Reform ie , jnż 
stałeś się wstecznikiem, a jeżeliś przeszedł się po 
linii A B z dr. Jordanem pod rękę, stałeś się 
konserwatystą.

Teroryzm N . Reformy, ehociai coraz zu­
chwalszy, jest coraz mniej skutecznym, bo dyskre­
dytować się zaczyna nieomylność patrjotyczna tego 
pisma, które mogłoby oddać usługi dobrej sprawie, 
gdyby nie taktyka niepogardzająca żadnym środ­
kiem, choćby nawet rozbratem z prawdą.

Zaledwie pierwszy list wysłałem, jnż zatrzę­
sły się wszystkie brody w redakcji N . Reform y  
i o ce ? o to, że ośmieliłem się wyrazić opinię 
niezawodnie stanowczej większości mieszkańców 
Krakowa, mianowicie, że na teatr stosowniejsze 
miejsce tam, gdzie rozwinięte i szybko rozwijające 
Bię części miasta, niż w zaułku, na krańcn śród­
mieścia w pobliżn tych części, które wskntek 
dworca i zakładów klinicznych, nigdy się nie raz- 
rosną.

Zwracałem nwagę, że dla przedsiębiorstwa 
teatralnego potrzeba zbliżyć budynek nowego te­
atru ku Podgórzowi i Zwierzyńcowi.

Oburzyła się N  Reform a  i palnęła mi ka­
zanie, bo jakże tn dotykać sprawy skoro postano­
wiono na złość uczynić resursie, czyli tak zwa- 
nemn kasynu końskiemu, aby pokazać, co to zna­
czy obecna większość rady miejskiej. Rozeszły 
się wieści, że na owych po szpitalnych placach 
resursa pragnie dom sobie wybudować, a ktoś tam 
obok chce mieć willę. „Otóż nic t  tego, bo my 
tam wybudujemy teatr* powiedzieli parafianie N. 
R eform y  i nuż doradzać, że to punkt najlepszy. 
To też biada m i, że inuego byłem zdania, idąc 
zgodnie z opinią większości Krakowian. Ale jak 
tn uderzyć, skoro się wie dobrze, iż nawet naj­
gorliwsi Reformiści rnszają ramionami na ową 
uchwalę Rady, więc dalejże do zwykłej taktyki 
rozbratu z prawdą i nnż wmawiać, że korespon­
dent Gazety Narodowej broni starych bndynkć w 
szpitalnych, o których zjazd archeologów orzekł, 
iż nie mają wartości. Dajcież pokój panowie z bro­
dami, bo niby tak w biały dzień popełniać rozbój 
na prawdzie, to niby jakoś nie wypada. Wszakże 
wyraźnie powiedziałem, iż dzielę z wami radość, 
że owe strupieszałe budowle usuną się, że odsło­
nią widok ua piękny kościół św. Krzyża. A jeżeli 
krytykujemy uchwały parlamentu, sejmu, czyż nie 
godzi się wyrazić ubolewania nad uchwałą Rady 
miejskiej? A gdzież swoboda opinii, której tak 
zawsze bronicie... dla siebie, drugim jej odma­
wiając ?"

Jeżeli gdzie, to jnż w Krakowie pod wzglę­
dem wyboru placów pod budowle pomnikowe wiel­
ce ostrożnym być trzeba, bo dotąd nie mieliśmy 
w tem szczęścia. Prawdziwie wspaniały gmach 
kasy oszczędności wdnsiliśmy w nlicę Szpitalną 
tak, że go ani znać, ani widać w Krakowie, gdy

gdzieś na ulicy Bosztowej lnb na Podwalu, byłby 
widoczny, bijący w oczy, byłby ozdobą miasta. 
Prześliczną, może najpiękniejszą w całym krajn 
salę Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, umie­
ściło się w dziedzińcu pospolitego domostwa, jak ­
byśmy przez zazdrość ukryć chcieli przed obli­
czem lndzkiem to piękna dzieło pana Prylińskiego, 
a natomiast wybudowało Towarzystwo na froncie, 
w pięknym narożniku, trzypiątrową b u d ę , jakby 
wykrojoną z klocka, coś jakby wyjętą z pndełka 
domków do zabawki.

Schronisko dla nieuleczalnie chorych, funda­
cji Stelzlów, stanęło frontem w uliczce, która do­
piero kiedyś ma się utworzyć, jako przecznica 
między plaaem mnstry, a ulicą Dłngą, a do ulicy 
Długiej, wzrastającej szybko, zakończonej w tem 
miejscu placem, któryby można byłe wyzyskać 
dla ozdoby miasta, dotyka dom Stelzlów par­
kanem.

Pałac Hasarzewskich schował się pod kry­
minał, instytut anatomiczny ukrył się w dziedziń­
cu brzydkiego, parterowego domostwa.

Mówią znowu, że gmach dla muzeum techni- 
czno-przemysłowago, ma stanąć na skwerze obok 
pałacyku hr. Mostowskiej, aby zasłonić szpetne 
młyny górne. Czyż nie szkoda skwern i ulicy 
Basztowej, gdy tyle placów domaga się litości, 
aby je zabudowano?

Czyż nie możnaby przeciąć nlicy przez real­
ność Michałowskich i uzyskać połączenie Studen­
ckiej z ulicą św. Anny, co przecie kiedyś nastą­
pić mnsi. Jakiż to znakomity pnnkt na muzeom 1 
Stara ujeżdżalnia przecież także nie pozostanie 
ku wstydowi miasta. Czyżby tam nie było dobrze 
teatrowi?

O miejsen pod pomnik Mickiewicza, to jnż 
i strach mówić, ale choćby mnie N. Reforma  
jeszcze groźniej zburczała, odważę się przemawiać

przeciw rynkowi. Wobec wieży ratuszowej, Sa- 
kiennic, kościoła Marjackiego, zniknie, lnb bodaj 
zmaleje pomnik, choćby największych rozmiarów, 
a czyż stosowne miejsce dla pomnika poety śród 
gwaru targowego, na bruku, tuż przy strażnicy 
wojskowej, gdzie nam będą ,gw eraus“ wołali. 
Skoro już w żaden sposób nie chciała się przyjąć 
myśl śp. Rzewuskiego, by Mickiewicza umieścić 
obok Collegium novum, na placu, któryby się z 
ogródka biblioteki Jagiellońskiej wytworzyło, to 
przecież możnaby pomyśleć o Szczepańskim pla­
cu. Targowisko tn niepotrzebne, bo Rynek o kil­
kanaście kroków, a zjazd wozów wieśniaczych po­
dobno już nadal niemożliwy w tym pnnkcie. Jest 
niedaleko szeroka nlica Biskupia, niech się tam 
przeniesie rnch wielkich targów, na małe starczy 
rynek. Plac Szczepański możnaby połączyć z plan­
tami, wysadzić drzewami i powstałoby zaeiBze go­
dne poety Szynki, knajpy, kramy, z usunięciom 
targowiska, znikłyby ztąd natychmiast. Odra ;ano 
dziś stare domy, ponabywaliby ludzie majętni i 
przeistoczyli w ozdobne, piękne budowle, bo byłby j 
w tem interes wyśmienity, gdyż każdyby tn mie 
szkać pragnął. To pięta Achillesa w śródmieściu 
Krakowa, ten ściek nieczystości na placu „gwar- 
dji narodowej", zamieniłby się w najpiękniejszą 
część miasta, a Mickiewiczowi milejby tn było 
pośród zieleni drzew, może śród sosen, do których 
tęsknił z Paryża, niż w rynku, spoglądać na bank 
hipoteczny, bilard u Roszkowskiego i przekupki 
częstnjące się kom plim entami: „Pani godna ja nie 
godna*.

Wszakże w całej Enropie poświęca się po­
mnikom osobne place. Jak ie  to pięknie wyglada 
np. plac Szylera w Wiedniu, a jakby mu też by­
ło, gdyby go umieszczono na jakim placn, gdzie 
pietruszkę sprzedają? Frazes, że rynek jest s e r ­
c e m  K r a k o w a ,  jest frazesem jakich wiele.

Serce Krakowa, to Wawel. Biada by nam było, 
gdybyśmy w seren m ieli: Hawełkę, Mikę, Fuchsa, 
Wentzla, Remana, Roszkowskiego, bank hipote­
czny, strażnicę wojskową i pejsatą giełde pod św. 
Wojciechem. Rynek nasz, jest punktem środkowym 
miasta, tworzy centrnm ruchu handlowego i nic 
więcej. A ża tu są pamiątki, jak miejsce przysię­
gi Kościuszki, jak pamięć hołdu pruskiego, jak 
kościół Marjacki i Sukiennice, to gdzież nie ma 
pamiątek w Krakowie? A biblioteka Jagiellońska, 
a brama Florjańska, a Karmelici, a Św. Jędrzej 
itd. Najdroższe pamiątki na Waweln i tam serce 
Krakowa, a rynek stał się rojowiskiem handlu, 
gdzie podobno nie dla poety miejsce i towa­
rzystwo.

Spadzistość placu Szczepańskiego ku plan­
tom, przyczyniłoby pomnikowi efektu, a że plac 
obszerny, więc powstałby prawdziwy ogród w śród­
mieściu, któryby z zaprowadzeniem wodociągów i 
jakim wodotryskiem, lnb basenem urozmaicić 
meina.

Je s t nadzieja, żeby się tn może gdzieś na 
miejsen starych domostw Towarzystwo przyjaciół 
sztuk pięknych urządziło, a i Towarzystwo muzy­
czne wraz z konserwatorjum. Stary teatr, dałby 

’ się przebudować bez wielkiego nakładu w ozdobny 
bndynek na cele publiczne.

Ale, ale dość, bo znown zburczą „patetyczne­
go feljetonistę“ . Przepraszam, wszak wolność sło­
wa podobno istnieje, wiec nie brońcież mówić, a 
uchwalajcie sobie jak chcecie na własną przed 
potomnymi odpowiedzialność, my zabieramy głos, 
by kiedyś ślad pezostał, że nie wszyscy serce 
Krakowa widzieli śród haDdelków, przeknpek i 
tak zwanych wekslarzy.

Centyfugius Peregrinus.
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w i ę k s s e m  n i e z a d o w o l e n i e m  z d z i ­
s i e j s z y c h  r z ą d ó w .

Jeżeli mimo to wotować będziemy za nową 
ustawą wojskową, to dlatego, ie  jeszcze o przy­
szłości Anstrji nie rozpaczamy, ie  widzimy mo­
żność zwrotu ku lepszemu, i nie możemy się wy­
stawiać na zarzut, żeśmy w czasach opozycji po­
litycznej tak ważnemu dla monarchii wezwaniu 
stawiali jakikolwiek opór. Z patrjotyczuych zatem 
względów, mimo opozycyjnego stanowiska naszego, 
oddamy głosy nasze za ustawą wojskową — gło­
sy, bet których ustawa, wymagająca i / t głosów, 
n ie mogłaby przyjść do skutku — lecz nie odda­
my je dzisiejszemu ministerstwu, tylko na rzecz 
armii i mocarstwowego stanowiska monarchii'*. 
(Grzmiące oklaski na lewicy).

Dr. Władysław R i e g e r :  Wysoka Izbo! 
Ogólnie żywią przekonanie i skarżą się ludzie, że 
coraz bardziej biorący górę militaryzm, wysysa 
najlepsze soki narodu, odciągając od produkty­
wnych zajęć ludność męzką w kwiecie wieku, a 
nadto zmuszając ją do zjadania prodnktów innych 
klas. Niezawodnie ubolewać należy, iż wyższe 
cele obrony ojczyzny przekształcają ten stan rze­
czy w malum necessarium. Widzimy, że i nowa 
przedłożona nam do zawoto wania ustawa nakłada 
na ludy nowe ciężary. Na to jednak nie ma rady. 
Wielki król ozeski, Jerzy Podjebrad, pierwszy był 
który podniósł ideę tryhnnałn pokojowego dla lu ­
dów Europy przez osobne poselstwa u króla Fran­
cji. Nie przyszedł niestety ten plan do skntkn i 
dłngo jeszcze miłośnicy pokoju będą nadarmo 
kusili się o urzeczywistnienie swej idei. Żyjemy 
obecnie w stanie natnralnemi tylko prawami uregu­
lowanym. Mamy wprawdzie prawo międzynarodowe, 
ale nie mamy trybunału, któryby wydawał jego wer- 
dykta, nie mamy zresztą egzekutywy do ich prze­
prowadzenia. Każdy Ind, każde państwo musi wła- 
snemi siłami brenić swej egzystencji, konieeznem 
więc jes t skupiać te siły o ile możności najbar­
dziej, dla ochrony praw swych. Tylko kto silny, 
zysknje dziś powagę; za przyjaźnią silnych po­
szukują) tylko siła bywa respektowaną i tylko kto 
•ilny, pewnym być może, iż go nie zaskoczą są- 
siedzi i nie zagrożą w jego egzystencji. Dlatego 
każde państwo chcące się utrzymać musi sobie 
powiedzieć : „Uczyń się silnem, bo to jest przy­
kazanie roztropności i konieczności 1“ My wszyscy, 
którzy szczerze Anstrję chcemy utrzymać, czuje­
my się przeto obowiązani do dania państwu po­
trzebnej 3iły dla obrony i dla ntrzymania się — 
i jakiekolwiekby gniotły nas ciężary, nie pozostaje 
nic innego, jak przyjąć je bez wahania, skoro rze­
czoznawcy uznali je jako niezbędne.

Wprawdzie ze wszech stron słyszymy zape­
wnienia, iż z każdem innem państwem pozosta­
jemy w stosunkach przyjaźnych, ale nawet w pa­
cierza codziennym modlimy s ię : „1 nie wódź nas 
na pokuszenie 1“ O co zaś sami prosimy od Boga, 
to masimy zapewnić także naszym przyjaciołom, 
a mianowicie nie wieść ich na pokoszenie (bardzo 
dobrze I z prawicy) aby naszą słabość wyzyskiwali 
dla swego pożytku.

My w Anstrji znajdujemy się jeszcze i dziś 
w osobliwych stesnnkach, pozostajemy np. w przy­
mierza z Niemoami i musimy się z tern liczyć 
(brawo i z prawicy). Wprawdzie w ostatnich cza­
sach podniosły nawet poważne pisma niemieckie 
wątpliwość co do tego, czy Austrja na każdy 
przypadek pozostanie wiernym sojusznikiem, ale 
sądzę, że tego na serjo brać nie można. Że pe­
wne sfery tak wielkie do owej sprzeczki przywią- 
snją znaczenie, to może ztąd pochodzić, iż ogólne 
pannje przekonanie, jakoby niemiecka prasa ule­
gała więcej, niż każda inna naciskowi potężnej 
woli. Ale pokazało się, ie  sprzeczka nie miała ża­
dnej doniosłości i sądzę, ie  możemy sobie tego 
pogTatnlować; my z naszej strony możemy sobie 
tylko tyle powiedzieć, że ton, w którym przema­
wiano w tej sprawie, nie jest takim, jakim  się do 
Anstrji przemawia. (Oklaski z prawicy). Mogą 
mieć sobie inni dwa żelaza w ogniu. Austrja — 
sądzę — ma tylko jedno: jeśli zawiera jakie przy­
miarze, to go dotrzyma. (Oklaski z prawicy). To 
jest jedno żelazo; o innem, a mianowicie o wa­
hania Bię, czy traktatu dotrzymać, nie ma n nas 
mowy. (Oklaski z prawicy),

Skoro nasz monarcha zawarł jaki traktat, to 
spełni lojalnie swe zobowiązania, a jego Indy sta­
ną wiernie przy cesarskim boku. (Żywe oklaski i 
brawa z prawicy).

Wszyscy uznaliśmy sojusz z Niemcami jako 
w tej sytuacji konieczny. Pragniemy jego istnie­
nia jako gwarancji pokoju i — jak powiedziano — 
Indy moaarchii nczynią wszystko dla spełnienia 
zobowiązań, jakie na nas trak ta t nakłada. (Brawo 
z prawicy). Pomijam kwestję, czy sytuacja z pe­
wnych stron jest istotnie tak groźną, jak to za- 
znatzył preopinant. Nie jestem w tej sprawie 
dość dobrze poinformowany, ale Rosja daje nam 
takie zapewnienia pokojowyoh swych dążeń, że 
trndno im nie wierzyć. Zresztą znpełnie bierna 
polityka tego państwa względem Bnłgarjl,. zdaje 
*ię potwierdzać mniemanie, iż Rosja nie myśli 
obecnie przeciw nikomu wystąpić. Jakkolwiekby 
zresztą było sądzę, że my pragniemy utrzymania 
pokoju i że co do tego pokładamy znpełne zau­
fanie w mądrości i zamiłowaniu pokojn naszego 
monarchy, pewni jednak zarazem, że nie zawaha 
■ię on dobyć miecza, skoro tego wymagać będzie 
cześć i bezpieczeństwo monarchii. (Brawo z p ra­
wicy).

Na tem mógłbym rzecz mą zakończyć, gdyby 
nie to, że chcę wyjaśnić jeszcze stanowisko, jakie 
Ind, do którego należę, zajmuje wobec tej kwestji. 
Moi panowie 1 Trudno nie widzieć, że od pewnego 
czasu cała prasa niemiecka zaciekle przeciw nam 
występuje, a pomijam przyezyny tego objawu.

Herbert Spencer powiada: „Patrjotyzm jest 
dla Indów tem, czem egoizm dla jednostki; ma 
on to samo źródło, te Bame korzyści i te same 
strony njem ne; a skoro patrjotyzm przekracza 
granice, wywołuje on w danym narodzie bntę 
wobec sąsiadów, a nawet popycha go do agresji. 
Pewstaje ztąd antagonizm, który wreszcie prze- 
ohodzi w nienawiść i odbiera odnośnemn Indowi 
możność wydania słusznego, przedmiotowego sądu 
o ladach sąsiednich".

Owoż, moi panowie, trudno zaprzeczyć, iż 
niemiecki naród w ostatnich czasach kolosalne 
uzyskał zdobycze. Niemcy zajmują dziś niezawo­
dnie bardzo wybitne stanowisko w rzędzie Indów 
Europy, a także pod względem cywilizacyjnym 
bodaj czy nie na pierwsze zasługują miejsce. Ale 
wobec tego godzi się także zapytać: Czy nie do­
szły one do punktu, gdzie się przekracza granicę 
słuszności, gdzie przesadny patrjotyzm fałszuje 
sąd ich, gdzie nie mogą sąsiadów wedle zasłngi 
cenie i podsuwają im tendencje, o jakich owym 
sąsiadom ani się nie śniło? Tu powołam się na 
cytat z dzieł pewnego niemieckiego uczonego, 
który napotkałem n H. Spencera:

„Od chwili największych naszych zwycieztw 
— powiada on — nbyła nam jedni; korzyść, 
dzięki której przedtem przewyższaliśmy Francu­
zów, a mianowicie, ubyła nam możność objekty wnego 
sądzenia. Siniejemy się dziś jeszcze z zarozumiałości 
Francuzów, ale przejęliśmy ich sposób myślenia 1*

To zdanie, jak wspomniałem, przytacza Spen­
cer z dzieł pewnego nczonege niemieckiego, a ja po­
wtarzam je, bo kto wie, czy nie ton właśnie mo­
tyw gra główną rolę w niesprawiedliwem ocenie­
niu naszego narodu przez Niemców, przyczem nad­
mieniam, iż najootężniejszemu nawet narodowi nie 
przystoi być niesprawiedliwym wobec sąsiadów. 
Nieprzychylne głosy musiały snać sfałszować opi­
nię o nas w Niemczech i pragnąłbym, aby wpły­
wowi mężowie stanu niemieccy lepiej na miejscu 
przekonali się o naszych stosunkach. Utrzymuje 
się mianowicie błędne przekonanie, jakoby żywio: 
niemiecki doznawał w Anstrji ucisku, a nawet 
preopinant wysunął tę kwestję na plan p:erwszy. 
Moi panowie! Nie miałem zamiaru wdawać się 
w kwestje językową, którą przy każdej sposobno­
ści wywlekają na tapety. Mnie się jednak zdaje, że 
każdy bezstronnie sądzący przyzna, iż ucisk żywiołu 
niemieckiego w Anstrji jest bajką, że owszem ży­
wioł ten wszędzie zajmuje dotąd dominujące, u- 
przywilejowane stanowisko. (Bardzo słusznie 1 
z prawicy) Skargi wiec takie przypominają znaną 
sentencję : nOte-toi, que je  m 'y m ette!“

Mówią wiele o tem, źe znajomość języka 
niemieckiego ciągle n nas opada. O ile to się 
Czech dotyczy, przypomnieć muszę, że dawna u- 
stawa, wedle której język niemiecki był wykłado­
wym we wszystkich szkołach średnich czeskich, 
zniesioną zoBtało właśnie przez partję, która dziś 
biada na ucisk Niemców w Anstrji. Jeśli zaś do­
kładna znajomość języka niemieckiego jest dla o- 
flcerów tak  konieczną, jak to twierdzą, wówczas 
przypomnę, że nasza arm ia jes t anstro-węgierską, 
jest wspólną, i że wówczas także ta konieczność 
powinna być wspólną. Radbym więc wiedzieć, jak 
szanowny preopinant weźmie się do pracy, aby 
swym obawom i życzeniom dać także skuteczny 
wyraz w Węgrzech. (Wesołość. Bardzo dobrze 1 
z prawicy.)

Co się ucisku Niemców dotyczy, to mógłbym 
zauważyć tylko, że jest faktem ogólnie znanym, 
iż przywileje, jakie uzyskał język niemiecki w pu- 
blicznem życin w Anstrji, pochodzą z czasów abso­
lutyzmu i Józefińskiej centralizacji, Dziś jednak, 
mol panowie, żyjemy w państwie konstytucyjnem, 
a to różnica ogromna 1

Dawniej rząd mógł sobie robić, co mn się 
podobało, odkąd jednak dano nam wolność i pra­
wo decydowania o sobie, mnsi rzad oglądać się 
także na wolę i prawa Indów. (Oklaski z prawi­
cy). To prawo wywiera wpływ na wybory i na 
kształtowanie się stosunków oublicznycb i skoro 
jaki Ind własną siłą i mocą stosunków uzyska dla 
siebie większe znaczenie, to nie można z tego 
czynić zarzutu rządowi, który ma tylko przestrze­
gać ustaw i koastytncji.

Prezydent naszych ministrów, który, jak wia­
domo, lnbi czasem ciskać salsa dicta, uczynił raz 
wobec mnie pewną arcysłnszną nwagę. Była mo­
wa o zdobyczach cywilizacyjnych i ekonomicznych, 
jakie w ostatnich czasach wywalczyli sobie Czesi. 
Powiedziałem wówczas : „Wszystko to, co zyska­
liśmy, — zyskaliśmy bez łaski rządu." — „A 
nawet wbrew rządowi 1“ zakonkludował p. mini- 
ster-prezydent. (Wesołość). Oświadczyłem wów­
czas, iż J . Eksc. jest doskonale poinformowany 
w tej sprawie i pytam dziś panów, czy nasza na­
rodowość nie zyskała wiecej pod rządami Kollera, 
niż pod rządem hr. Taaffego?

Pod tym względem, sądzę, mogą panowie 
i  lewicy być spokojni o ministerjnm Taaffego i 
pozostawić je w spokoju jako bynajmniej nie nie­
bezpieczne. (Wesołość z prawicy).

Ale podnoszą przeciw nam jeszcze co inne­
go. AnBtrjaccy Słowianie — krąży wieść — z nie­
chęcią patrzą na sojnsz z Niemcami, jako niesym­
patyczny dla nich. Ale — pytam — odkądie mię­
dzynarodowe stosunki formowały się na podstawie 
sym oatyj? (Bardzo dobrze 1 z prawicy). Czyż 
wielki mąż stanu, który osobiście zasiadał przy 
zawieraniu tego trak ta tu , uczynił to wszystko 
w imię sielankowej skłonności ku Anstrji ? 
(Bardzo dobrze I Wesołość z prawicy). Mnie się 
zdaje, że miał on na okn także własną korzyść. 
(Bardzo słusznie 1 z prawicy). Uznał on za rzecz 
potrzebną, wobec niebezpieczeństw, jakie grozićby 
może mogły Niemcom, i które może grożą bar­
dziej nawet Niemcom niż Anstrji, (bardzo słu- 
sznie I z prawicy), — utworzyć ów sojusz.

Ten stosunek więc wywiązał się z obopól­
nych interesów i dobrze, że tak się stało (brawo 
z prawicy), gdyż najlepszą gwarancję trwałości 
mają stosunki oparte na prawdziwych interesach 
dwóch państw. (Oklaski z prawicy). Przyznaję, 
iż może co do miary sympatji, jaką otaczamy 
ów trak ta t, nie zupełnie stoimy na równi z 
panami z lewicy, a mianowicie z tymi z nich, 
dla których on jeszcze nie jest dość ścisły i któ­
rzy niejednokrotnie zaznaczyli, iż ów stosunek 
mnsi przybrać cechy prawno państwowe.

Ależ moi panowie, czem jest stosunek pra- 
wno-państwowy ¥ Oto organizaoją państwową z na­
czelną głową, której wszystko inne podlegać mn­
si. Czyż więc Austrja, stare potężne cesarstwo i jej 
świetna i sławna dynastja wdawać się ma w taki sto­
sunek prawnopaństwowy, jakiego ci panowie żąda­
ją, a w jakim nasz król i cesarz, jak niemiecki 
władca miał się wyrazić, zajmowałby stanowisko 
znakomitego namiestnika? To istotnie w naszych 
intencjach nie leży (oklaski z prawicy) i przy każ­
dej sposobności przeciw temu występować będzie­
my (oklaski z prawicy), gdyż pragniemy, aby 
Anstrja w sojnszn, który zawarła, uważaną była 
jako równouprawniony czynnik, aby wprawdzie w 
tym międzynarodowym związku pozostała, ale z 
zachowaniem znpełnem praw swych (oklaski z pra­
wicy) i aby zawsze mogła swą własną politykę 
kultywować, tj. politykę swych interesów. (Okla­
ski z prawicy).

Jeszcze jedna kwestja bywa często porusza­
ną, mianowicie kwestja panslawizmu i rnsofilstwa, 
kwestja, którą zwłaszcza na Węgrzech codzień 
wywlekają na tapety z xapałem, godnym lepszej 
sprawy. Wszak panslawistem przypisano nawet 
wzniecenie t^j wojny dziennikarskiej, której świad­
kami byliśmy przed kilkn dniami. Ja  zapytałbym 
tylko, jacy panslawiści to zrobiliP Czy panslawi- 
ści z P. Lloydu  czy też z Voss. Z tg .? (Wesołość 
po prawicy).

Niezawodnie pokrewieństwo krwi i języka 
zbliża narody do siebie i zapewnia im pewne ;o- 
rzyści, jak n. p. łatwość w wymianie idei itp., 
ale w rozwoju państw mają bez porównania wię- 
kBzą doniosłość materjalne interesa, reminiscen­
cje historyczne, stosunki kościelne itp.

Wiadomo przecie panom, że Polacy są Sło­
wianami, że stoją co do języka i pokrewieństwa 
bardzo blisko Rosjan, a przecie nikt może nie po­
mówić ich o przesadne rnsofilBtwoI (Wesołość po 
prawicy).

A podobnie ma się rzecz i z Niemcami. 
Duński żywioł, tak co do języka, jak obyczajów i 
krwi jest im bardzo bliski, co jednak nie prze­
szkadza, aby między obydwoma tymi narodami 
panował zacięty antagonizm.

Co się tyczy panslawizmu, to wielu ciska 
śmiało zarzuty co do tego, nie poinformowawszy 
się nawet w przybliżeniu o ich słaszności. Zwła­

szcza Czesi mają szczęście być celem takich nie­
uzasadnionych zarzutów; nie dawno przecie sto­
czono formalną z tego powodn batalję dziennikar­
ską przy sposobności brosznry wydanej przez prof. 
Łamańskiego w Petersburgu. Pocznwam się do 
obowiązku dania świadectwa prawdzie i skonsta­
towania, że także młodoczesi odparli twierdzenia 
p. Łamańskiego, co jest dowodem, że pauslawizm 
w formie, w jakiej roi się po głowach Rosjan, n 
nas, zachodnich Słowian gruntn nie ma (bardzo 
słusznie, z prawicy).

Tak, moi Panowie. Jeśli się panslawizm tak 
roznmie, jak pragnie p. Łamański, a mianowicie 
aby wszyscy Słowianie przyjęli religię i język ro­
syjski, co jest już samo w sobie nonsensem, i je­
śli się w ten sposób chce doprowadzić Słowian do 
jedności, to trndno nie nazwać tego utopią. Naród, 
który ma za sobą tysiącletnią hist rję, swą wła­
sną cywilizację, swój własny język, — naród, któ­
ry z zachodnią oywilizacją idzie ręka w rękę, któ­
ry skrystalizował się niejako i wyrobił w sobie 
dziejową indywidualność, taki naród, gdyby na­
wet cbciał, nie będzie mógł przyłączyć się do in­
nego narodu i w nim się rozpłynąć. (Bardzo słu­
sznie 1 z prawicy.) Możnaby to pomyśleć o naro­
dzie młodym, występującym po raz pierwszy na 
arenie dziejowej, taki bowiem naród miękki jest 
jak wosk i łatwo może pod rozmaitemi wrażenia­
mi rozmaite przybierać formy. Ale o starym, hi­
storycznym narodzie czegoś podobnego absolutnie 
pomyśleć nie można. (Bardzo słusznie I z pra­
wicy.)

Glina dopóki mięka, daje się łatwo ugnieść 
w tę czy ową formę, ale skoro raz przejdzie przez 
ogień i stwardnieje, wówczas zmian z nią przed­
siębrać jnź nie można, wówczas zachowuje ona 
na zawsze swą indywidualność. (Żywe oklaski 
z prawicy.)

Panslawizm więc w sensie, o jakim  była 
mowa, jest absurdem. A jeśli tak się rzecz ma, 
mai panowie, jeśli nikt z przedmiotowo sądzą­
cych nie może o tem wątpić, to rzecz jasna, iż 
każdemu z ludów słowiańskich zależy głównie na 
tem, ażeby utrzymać historyczną swą indywidu­
alność I (Brawo z prawicy). Jakże ją uajpewniej 
utrzymać? Gdyby przypuśćmy — co nie daj 
Boże — przyszło kiedy do rozwiązania monarchii 
anstrjackiej, — jakaż przyszłość czekałaby nas 
wówczas ? Moglibyśmy stać się Niemcami Inb 
Rosjanami, dziś bowiem historja nie sprzyja two­
rzeniu się małych organizmów państwowych, a 
wobec tego, że najbardziej zależy nam ua utrzy­
maniu naszej indywidualności, czegóż moglibyśmy 
się spodziewać po takiej zmianie? Może losu Po­
laków w królestwie KougresowemP Czy to ma 
nas wabić? (Bardzo dobrze z prawicy). Albo czy 
tak ponętnym wydawać się nam może raj Pola­
ków w Poznańskiem? (Bardzo dobrze z prawicy).

Nie, moi panowie, my trzymamy się Anstrji. 
Sądzę, że mam prawo wyrazić przekonanie, iż 
rozwój naszego szczepn jest tylko w Anstrji mo- 
liwym (bardzo słusznie I z prawicy) i dlatego bę­

dziemy i musimy szczerze i z całych sił Anstrję 
każdej chwili popierać. Oddalibyśmy jej środki 
do obrony i dla zapewnienia stanowiska jej mo­
carstwowego także wówczas, gdyby to ministerjnm 
nie stało u steru, także wówczas, gdyby inaczej 
tn było (bardzo słusznie! z prawicy) gdyż to jest 
koniecznością dla nas. Ale, moi panowie, co do 
tej konieczności nie jesteśmy odosobnieni, owszem 
opieramy się na jednej podstawie z najwyższym 
domem cesarskim, Nię,ro.amy żadaej przyszłości 
bez tego państwa, ale i najwyższy dom cesarski 
nie ma bez niego także żadnej przyszłości. Wszy­
stko, co przyczynić się może do zapewnienia sła­
wnej i potężnej przyszłości naszej monarchii, jest 
także gwarancją pomyślności dla naszego narodu. 
(Brawa z prawicy). Każdy wał obronny, wznie­
siony dla naszej dynastji, jest także obronną ta r­
czą naszego narodu i dlatego będziemy głosowali 
za niniejszą nstawą. (Żywe brawa i oklaski z pra­
wicy. Mówca odbiera z wielu stron gratulacje).

H a  mlsiscowa i
Lwów dnia U .  grudnia.

Z pow odn  w zm ian k i o sp raw ie  k n k izo - 
w sk iej i  now ycli szczegó łach  ś led z tw a z o s ta ł  
p ie rw szy  n a k ła d  dzisie jszego  N u m e rn  sk o n ­
fiskow any , a  sk u tk iem  tego  d ru g i n a k ła d  
sp ó ź n ił się  n a  pocztę .

* N a m ies tn ik  h r .  B ad en i był w niedzielę na 
posłuchaniu u cesarza, a w sobotę miał drugie posłu­
chanie n następcy tronu arcyks. Rudolfa.

* N a m ies tn ik  M oraw y p. L o eb l przybył 9. 
b. m. do Berna, przyjmował gremium urzędników a 
następnie bnrmiBtrza.

* H r. A lfred  P o to c k i odjechał d. 9. b. m, na 
Paryż do Cannes gdzie przepędzi zimę. Przed wyja­
zdem odwiedził go arcyks. Karol Ludwik i miał z 
nim całogodzinną rozmowę.

* J u l ia n  K laczko  bawi w Warszawie.
* M istrz  M atejko w towarzystwie p. A. Cie­

szkowskiego, sekretarza krakowskiego towarzystwa 
sztuk pięknych, przybył dziś do Lwowa, zaproszony 
•przez komitet wjBtawy stauropigijskiej do zwiedzenia 
tejże. Obaj panowie zamieszkali w ofiarowanych im 
gośoinnie apartam entach pałacu metropolitalnego.

* M ianow ania . Rada szkolna krajowa zamiano­
wała tymczasową młodszą nauczycielkę, Malwinę Ka- 
łnżniaeką, w Drohobyczu, stałą nauczycielką młodszą 
szkoły etatowej trzyklasowej na przedmieściu Zadwór- 
na w Drohobyczu.

A'junkci budowniczy Antoni Wysocki, Adam 
Rayski, Kazimierz Pawłowski mianowani zostali inży­
nierami przy budowlach państwowych w Galicji.

* Nam iestnictwo nadało opróżnione stypen- 
djum z fundacji Jana Kautego Brandysa, w kwocie 
ręcznych 57 złr. 50 ct. Józefowi Szulcowi, uczniowi 
U. klasy szkoły ludowej w Kalwarji Zebrzydowskiej.

* Z m a rli we Lwowie: Teresa Wlk, w 77 roku 
życia; Joanna z Chmielnickich Zarzycka w 58 r. ży­
cia; Marja Pieniądz, w 76 r. życia i Marja Pączek, 
w 15 r. życia.

Ludwika z Steskalów Majewska, wdowa po 
radcy sądu krajowego, zmarła w Krakowie, w 70 
reku życia

Frane. Sas Doliński, właściciel dóbr, zawołany 
gospodarz zmarł d. 2. bm. w Mrowii koło Rzeszowa.

W Warszawie zmarł oficer wojsk polskich z r. 
1831 Mieczysław Bończa Skarżyński syn jenerała ki- 
rasjerów b. wojBk polskich, kawaler orderów, emer. 
inżynier kolei Warszawsko-Wiedeńskiej, w 70 r. życia.

W PeBzcie zm arł znany uczony węgierski pro­
fesor uniwersytetu Jan Hunfalyy.

W Giers w Tyrolu umarł w piątek nagle Leo­
pold Nenmann pochodzący z Galicji, członek Izby pa­
nów, profesor międzynarodowego prawa na uniwersy­
tecie w Wiedniu.

—  Prezydenci. Nowo mianowany prezydent Sta­
nów Zjednoczonych jest 23-im z rzędu, Morton zaś 
35-ym wiceprezydentem. Od czasu utworzenia pre­
zydentami Stanów by li: George Washington, obrany 
d. 90. kwietnia r. 1789; drugi raz d. 4. marca r. 
1793; John Adams, obrany 4. maroa r. 1797; Tho­

mas Jefferson, obrany 4. marca r. 1801, dragi raz 
4. maroa r. 1805; James Madison, obrany 4. maroa 
r. 1809, drugi raz 4. marca r. 1813; JameB Mon- 
roe, obrany 4. maroa r. 1817, drugi raz 5. marca 
r. 1821; John Quiney Adams, obrany 4. maroa r. 
1825; Andrew Jackson, obrany 4. maroa r. 1829, 
drngi raz 4. marca r. 1833; Martin Tan Buren, 
obrany 4. maroa r. 1837; Wiliam H. Harrison, 
obrany 4. marca r. 1841; John Tyler, obrany 6. 
kwietnia r. 1841; James K. Polk, obrany 4. marea 
r. 1845; Zachary Taylor, obrany 5. marca r. 1849; 
Miliard Tillmore, obrany 9. lipca r. 1850; Franklin 
Pierre, obrany 4. marca r. 1853; James Buchanan, 
obrany 4. marea r. 1857; Abraham Linooln, obrany 
4. marca r. 1861, po raz drugi 4. marca r. 1865; 
Andrew Johnson, obrany 15. marca r. 1865; Ulys- 
ses S. Grant, obrany 4. marca r. 1869, drngi rai 
4. maroa r. 1873; Rntherford B. Haya, obrany 5. 
marsa r. 1877; James A. Garfleld, obrany 4 maroa 
r. 1881; Chester A, Arthur, obrany 20. września 
r. 1881; Grorer 01eveland, obrany 4. maroa r. 1885; 
Benjamin Harrison, obrany 4. listopada r. 1888.

—  Uwodziciel. Russk. Kurjer notuje oryginal­
ny termin urzędowy, jaki skutkiem formalistyki kan­
celaryjnej utrwalił się w nżyoiu. Terminem tym jest 
„uwodziciel“. Odnośną notatkę podajemy w streszozs- 
niu gazety Now. Wr.: „Russk. K urj. notaje cieka­
wy objaw naszego życia, który wszedł w uiyoie dzię­
ki metodzio kancelaryjnej, stwierdzającej urzędownis 
istnienie „uwodzicieli". Wszystkie osoby, które otrzy­
mały rozwód i uznane zostały za stronę „winną", 
otrzymują ua paszporcie notatkę, stwierdzającą, ża 
okaziciel paszportu jest „uwodzicielem", uznany nrzę- 
downie za takiego przez odnośne organa władzy. Ro­
bi się zaś to, aby uprzedzić możność zawarcia ne- 
wych związków małżeńskich przez winnego. Zupełnie 
słuszną robi nwagę Russk. Kurj., żs dla osiągnię­
cia tego celu nie ma potrzeby umieszczać na paszporcie 
notatki, która hańbi niejako człowieka, nieraz istotnie 
niewinnego. Należałoby zrobić zupełnie co innego, i 
chociażby np. eyrkularzami zawiadomić władze du­
chowne s każdym „winnym", a wówczas eel byłby 
osiągnięty. Każdy duchowny wiedziałby, kto przezna­
czony jeBt do celibatu i takiemu nie dałby ślnbu. 
Przecież tylko duchowny powinien o tem wiedzieć. Na
00 zaś tutaj — pytamy — mieszać stróża lub rewi­
rowego ¥

— Misjonarze angielscy. Nowo je  Wrtmia  
donosi, żs synod rosyjski dowiedział się, ii w oza- 
saeh ostatnich ukazywać się zaczęli w kraju zaohe- 
dnim liezni misjonarze angielscy. W lscis roku bie­
żącego zawiązali oni w Wilnie stowarzyszenie, które 
nader gorliwą odznaoza się działalnością śród katoli­
ków i żydów. Rozporządzając znacznemi funduszami, 
szerzy świetne wydawniotwa książek duehownyoh, u- 
dziela pomocy pieniężnej niezamożnym, płaci aptekom 
za reoapty dla chorych, sprowadza de niob lekarzy 
itd. Administracji miejsoowej nakazano zbadać dokła­
dnie azynności misjonarzy i wydalić ich za obręb 
państwa.

* Odczyt p. St. Szczepanowskiego, na rzecz 
Tow. oświaty ludowej w Krakowie, odbył się onegdaj 
W krakowskiej sali ratuszowej. Temat opiewał „O tra ­
dycjach narodowych w wychowaniu publioznem". Za­
równo ten temat, jak sympatyczne nazwiBko prele­
genta, który w krótkim czasie zdołał zaznaczyć tak 
chlubnie swą działalność w życiu publicznem, zwabiły 
liczne grono słuchaczy.

Rozdzieliwszy tradycje narodowe na dwie kate- 
gorje: dodatnich i ujemnych, zajął się autor pierw- 
szemi i zlekka dotknąwszy prac Konarskiego i komi­
sji edukacyjnej, przypomniał, że wyprzedziły one w 
niektórych punktach systemat szkolny Niemiec, jak 
np. co do podziału przedmiotowego zamiast klasowego, 
nauczycieli szkół średnich.

Dalej szkoła krzemieniecka i kuratorja Adama 
Czartoryskiego stanowiły punkt wyjścia w założeniu 
prelegenta, że wrócić nam się trzeba do tego, co sa­
modzielnie na tem polu u nas zdziałano. Nie dla 
przeceniania tego, co polskie, ni też z lekceważenia 
tego, co obce — zwrot ten do tradycyj narodowych 
w'wychowaniu jest konieczny — wymaga go natnra 
polska i psyckologiozne warunki.

Autor przeszedł następnie rozmaite systemy edu­
kacyjne państw innych i wykazał, że niewolniczo 
idziemy za Niemcami, którzy trzymają się metody na- 
uozania bez względu na wychowanie — uczeń jest 
maszyną, w którą Bię wlewa łyżeczkami naukę. Ztąd 
rezultat okazuje się na naturach polskich ujemny. 
N.eraz słychaó głosy zdziwienia, że młodzież dziś 
jest starą — to nie jej wina, ale systemu przeucze- 
nia bez pobudzeaia wrodzonych zdolności. Jako prze­
mysłowiec, prelegent stwierdza, ie posiadamy niezró­
wnany materjał robotniczy — a cudzoziemcy, zajmu 
jący się przemysłem w kraju, zauważyli, iż robotnik 
polski tem jest zdolniejszy, im bardziej jest nieuczony. 
Ta pomysłowość, zręczność i samodzielność, stępiona 
u iutelligencji skutkiem błędnego systemu edukacji, 
który wyrzucono z kolei narodowej.

Publiczność przysłuchiwała Bię z wielkiem za­
jęciem śmiałym i pełnym polotu wywodom prelegenta
1 wynagrodziła go hucznymi oklaskami.

P. Szczepanowskiego, gdy przybył do Krakowa, 
powitali reprezentanci tamt. czytelni akademickiej, 
którą też na ich zaproszenie Bzan. poseł zwiedził.

Wśród godzinnej blisko Bzczerej i ożywionej 
rozmowy, rzucił szanowny poseł wiele zdrowych my­
śli, poczynił wiele trafnych uwag, odnoszących się 
de życia młodzieży i do środków, jakich nżywaó po­
winna w celu osiągnięcia Bwych ideałów. W szystkie 
te cenne zdania, które obecnie dobrze sobie zapamię­
tali, nie pozostaną bez doniosłego wpływu.

P. Szczepanowski obiecał nadto przybyć do Kra­
kowa w poście, aby dać dwa odczyty na rzecz „Bra­
tniej pomocy". Treść tych odezytów będzie zapewne 
stanowić szczegółowe rozwinięcie myśli, naszkicowa­
nych w onegdajszym odczycie.

* W k asy n ie  m ie jsk ie m  odbędzie się we 
czwartek 13. bm. jako 12tą rocznicę wprowadzenia 
się do nowego gmachu przedstawienie amatorskie. 
Odegranem będzie : 1. „Zapraszam pułkownika", ko- 
medja w 1. akcie E. Labiche. 2. „Tatuś pozwolił", 
komedja w 1. akcie przez G. Mozera, przekład A. 
Walewskiego i 3. „Łobzowianie", obrazek dramaty­
czny w 1. akcie ze śpiewami i tańcami W. L. An- 
czyca. Początek o godzinie 7. wieczorem. Lista o- 
twarta. Bilety wydawane będą we czwartek do go­
dziny 4. popołudniu.

* Z g ro m ad zen ie  członków należących do fun­
duszu zaopatrzenia funkojonarjuszów stowarzyszeń za 
robkowyoh i gospodarczych, odbyło się w sobotę po 
południu pod przewodnictwem p. Marsa. Zgromadze­
nie przyjęło do wiadomości sprawozdanie z czynności 
zarządu w r. z., zatwierdziło przedłożone rachunki, 
przejęło wnioski co do prowadzenia biura, i uzupeł­
niło zarząd 4 członkami, a mianowicie zostali wybra­
ni pp. Ulmer, Wyszyński, Biechoński i dr. Le­
chowski.

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po­
litechnicznego odbędzie się we środę 12. bm. o ^odz. 
6tej wieczorem w zali fizyki Bzkoły realnej (I. piętro.) 
Na porządku dziennym: 1) Wykład p. Góreckiego 
„O przewietrzaniu kanałów i wychodków." 2) Luźne 
komunikacje.

* Z w yczajne  p o sied zen ie  Towarzystwa na­
uczycieli Bzkół wyższych odbyło się pod przewodni­
ctwem rektora dr. Piętaka w ubiegły piątek Prof.

Luozakowski odczytał obszerną rzecz, zawierająoą li­
czne uwagi jakie mu nowy podręcznik do nauki ję­
zyka niemieckiego i dyskusja nad nim nasunęły. 
Obecny na posiedzeniu dyrektor dr. K. Petelenz, któ­
ry wespół z prof. Germanom nowy podręcznik ułożył, 
wyjaśnił zasady, jakiemi się autorowie kierowali, 1 
odpierał zwycięzko zarzuty, które z rozmaitych stron 
przeciw nowej n nas metodzie i pierwszej książce na 
niej opartej podnoszono. Na tam zakończono dyskusję 
w sprawie języka niemieckiego, która przez trzy wie­
czory się toczyła.

* K o n c e rt na dochód towarzystwa ku wspiera­
niu słuchaczów wszechnicy i rygoryzantów wyznania 
mojżeszowego, odbędzie się we środę 12. b. ra. w sali 
„Domu narodnego", z współudziałem panny Pyszni- 
kównej, pp. Filipa Schlaffenberga, Stingla i profesora 
Wolfstala

* O rk ie s tra  te a t r a ln a  przystąpiła przed kilku 
dniami do nkonstytnowania nowego towarzystwa wza­
jemnej pomocy, które ma na celn wspieranie swoich 
członków w razie nieszczęść w rodzinie lub niezawi­
nionych strat materjalnej egzystancji. Poprzednio 
istniało stowarzyszenie członków orkiestry teatralnej 
przez lat 14 i zapewniało swoim członkom stałe za­
pomogi (rodzaj pensji), gdy jednak władze przyzwo­
liły na zmianę Btatutu w zakładzie emerytalnym dla 
artystów dramatycznych w tym kierunku, że i ozłon- 
kowie orkiestry mogą należeć do tego zakładu, stowa­
rzyszenie żelaznym swym funduszem (20.000 zł.) 
opłaciło za członków wkładki za lata ubiegłe do za­
kładu emerytalnego, a następnie rozwiązało się, prze­
kazawszy swój dyspozycyjny fundusz (przeszło 5000 
zł.) nowemu towarzystwu, które ukonstytuowało się 
wybrawszy prezesem p. Romualda Makarewicza, wi­
ceprezesem p. Karola Langa a członkami wydziału 
pp. Fagla Franciszka, Józefa Frodla i Franciszka 
Krezeka. Na zebraniu tem uczestnicy dali wyraz swej 
wdzięczności dla prezesa p. Makarewicza, który od 
lat 15 stoi na czele stowarzyszenia członków orkie­
stry teatralnej.

* F u n d a c je  ju b ile u szo w e  (ciąg dalszy): 86. 
Celem Hczezenia jubileuszu uehwaliła Rada powia­
towa w Czortkowie przeznaczać corocznie przez prze­
ciąg lat trzech po 300 zł. na zasiłek dla uczniów 
szkół przemysłowych i rękodzielniczych.

87. W celn upamiętnienia tegoż jubileuszu po­
stanowiła Rada powiatowa łańcucka ofiarować na u- 
mieszozenie zakładanej szkoły tkacko-sukienniezej w 
Łańcucie, budynek wystawiony kosztem 5 000 zł. De 
kosztów budowy tego domu przyczynił się JE. hr. 
Alfred Potocki ofiarą w materjałach bndowlanyeh 
wartości 1.200 zł.

88. Gmina miasta Łańcuta postanowiła z tej 
samej okazji wesprzeć fundusz zapomogowy miejski 
dla zubożałych rękodzielników kwotą 200 zł.

89. Towarzystwo zaliczkowe łańcuckie postano­
wiło z tej samej okazji ofiarować na rzecz powyższej 
szkoły 100 zł., oraz aa rzecz dwóch stypendiów dla 
uczniów tego zakładu, po 60 zł. reoznit na przeciąg 
lat trzech.

90. Celem upamiętnienia tegoż jubileuszu ofia­
rował na ręce starosty stanisławowskiego, p. Herseh 
Halpern, właściciel dóbr, kwetę 100 zł. na rzecz 
krajowego Stowarzyszenia part. pomooy Czerwonego 
Krzyża.

91. Podobnież ofiarował z tej samej okazji i aa 
rzecz tege samego Stowarzyszenia paa Chune Joaea, 
obywatel stanisławowski, kwetę 200 zł.

92. Żydowska gmina wyznaniowa w Stanisła­
wowie rozdzieliła w dnia 2. giadnia bezpłatne obia­
dy miejscowym ubogim.

93. Z powoda jubileuszu cesarskiego, uehwalił 
wydział Rady powiatowej w Przemyślanach na po­
siedzeniu swojem odbytem w dniu 6. grudnia 1888 
stałą subwencję rocznie 250 zł. dla fundnizu szpi­
talnego w Przemyślanach. Równocześnie zawiązał się 
komitet budowy i urządzenia tegoż szpitalu, który 
już obecnie poczynił potrzebne kroki, aby z początkiem 
wiosny r. 1889, przystąpić do budowy i urządzenia 
rzeczonego szpitalu.

* W y d a tk i n a  a d m in is tra c ję  polityczną i bez­
pieczeństwo pnbliczne w Galioji. Wydatki w tytule 
administracji politycznej na Galicję wyneszą 1,492.845 
złr., tj. o 3.618 złr. więcej; dochody z Galicji27.221
złr., tj. o 263 złr. mniej.

Komisja budżetowa przyjęła tytuł powyższy bez 
zmiany, a potem zaraz tytuł, bezpieczeństwa publi­
cznego, w którym wydatki są obliczone na 8,818.960
złr., czyli o 17.760 złr. wyżej, własne dochody zaś
(przyczynienie się miast niektórych na utrzymanie po­
licji) na 855.516 złr., czyli o 3.320 złr. wyżej. Na 
Galicję wydatki ozynią 174 530 złr., czyli o 9.600 
złr. więcej: doehodów z Galioji ma być 1.844 złr., 
czyli tyleż co w roku bieżącym.

Podwyższenie wydatków na Galicję w tym ty- 
tnle tłómaezy się, równie jak w poprzednim, pomno­
żeniem urzędników. Etat urzędniczy dyrekcji policji 
w Krakowie i Lwowie Jest systemizowauy w r. 1869. 
Odtąd ludność na obBzarze policji krakowskiej nie­
mal się podwoiła, na obszarze policji lwowskiej po­
mnożyła się o czwartą część, za czem poszło znaczne 
pomnożenie czynności policyjnych. Skutkiem tego etat 
ten podwyższony będzie w Krakowie o 1 komisarza i 
1 praktykanta adjutowanego, we Lwewie o 1 komi­
sarza i 2 koneypistów ; a nadto we Lwowie liczba 
policjantów cywilnych pomnożona będzie o ośmiu.

* D a r c e sa rsk i. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gminie Kocurów, w powiecie bóbre-
ckim, zapomogę w kwocie 50 zł.

* J e n e ra ln a  d y re k c ja  anetrjackieh kolei pań­
stwowych ogłasza abonament ua kilometrowe marki 
biletowe:

Celem ułatwienia publiczności nabywania ze­
szytów z markami biletowemi, które ze względu na 
połączone z niemi obniżenie cea jazdy, szereki znaj­
dują popyt, podaje się do powszechnej wiadomośoi, 
że z dniem 1. stycznia 1889 zeszyty markowe jnż nie 
w cenie 120 zł., lecz w cenie 60 zł. (odpewladająoej 
wartości marek za 75 zł.) wydawane będą. Do tych 
zeszytów można będzie dokupywać zeszyty dedatkowe; 
pierwszy za 60 zł., mający wartość 75 zł., a na­
stępne po 18 zł., reprezentujące wartość 30 zł. Za 
marki biletowe można na całej sieci kolei państwo­
wych otrzymać bilety do jazdy zwykłej po oenaeh, 
które są wypisane przy kasach dla pociągów po­
spiesznych i osobowych. Abonamenty na marki bi­
letowe mają wogóle znaczenie tylko dla tyoh esób, 
na których imię zostały wystawione, ale można także 
za marki biletowe kupować bilety dle jadąoyoh ra ­
zem członków rodziny i domowników. Zm yty marek 
biletowych wydaje się przy dyrekcji rucha w Wie­
dniu, Linou, InBpruku, Tryjeśoie, Pilznie, Pradze, 
Krakowie i we Lwowie. Oprócz tego także w biurze 
wywiadowczem kolei państwowych w Wiedniu, Stadt, 
Johannesgasse 29.

* R ad a  n ad z o rcz a  pierwszego ogólnege stowa­
rzyszenia urzędników austro-węgierskiej monarchii 
wniosło petycję do całego ministerstwa i oba Izb 
Rady państwa, w sprawie ponownego uregulowania 
na starość urzędników pocztowych.

* Z Drezna donoszą, iż dr. Feliks Pautyńekl, 
specjalista od ohorób ooznyeh, założył tamże klinikę 
własną.

* W iedeńscy  re s ta u ra to ro w ie  wnieśli 10. bm.
petycję do rady państwa w sprawie zaprowadzenia 
dowodu uzdolnienia dla szynkarzy i restauratorów.
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* P o ża r . Wczoraj około godziny 6ej wieozor.m 
zapalił się wagon na placu między dworcem kolei 
Ozerniowiockiej a magazynami kolei Karola Ludwika. 
Przy szybowaniu kilkunastu wagonór, naładowanych 
drzawam, zbożem i beczkami nafty, przybyłej trana- 
lortem z Czerniewiec, zwrotniczy wizytuję* z latarkę 
koła wagonów, zbliżył ję do beozek, zwilżonych na­
ftę, od ozego w okamgnieniu wagon stanął w pło- 
Piieiiu i wkrótce spłonął on do szczętu. Transport 
Hafty był własnością kupca z Kałomyi, którego na- 
twieka na razie sprawdzić nie zdołano. Na mlejsoe 
przybyła straż ogniowa z naczelnikiem Praunem 1 
Elj asie wiciem.

* Nową taksę aptekarską, która obowiązywać 
będzit od 1. stycznia 1889 r. ogłasza dzisiejsza W ie­
ner Zeitung.

* Pewien masarz lwowski, otwiera w War­
szawie skład wędlin na sposób galicyjski przyrządzo­
nych. Część wyrobów będzie sprowadzaną wprost 
*e Lwowa.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi 11. grudnia :

Wczoraj przy wiotrze przeważnie zachodnim 
mieliśmy niebo silnie zamglone, a powietrze miernie 
wilgotne i niespokojne. Śnieg pruszył przerwami 
prawie przez całą dobę i przyniósł opada 1*9 mm.

Średnia temperatura doby była — 11° C, naj­
wyższa 0 0* C, najniższa — 3 7* O.

Zniżka barometryozna 740—735, znachedziła 
•ię na morzu Białem, zwyżka 770— 765 w Anglii.

Stan barometru, zredukowany do poziomu mo­
rsa był dziś o godz. 9 rano 757 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 11. grndnia:

Wiatr z zachodu, temperatura dalej się obniża, 
Hiebo przeważnie zamglone, powietrze miernie wil­
gotne i niespokojne, śnieg, opad nieznaczny.

* J u t r o ,  d. 11. grudnia: św. A l e k s  a nd r a 
2oł. — św. A n d r e j a Ap.

Pogorzelcy Żurawna składają najgorętsze dzię­
ki Wielmożnemu Antoniemu Skrzyńskiemu, który hoj­
nym datkiem 1000 zł., materjałem budowlanym wy­
asygnowanym, a nadto i osobiBtsm zajęciem się zbie­
raniem datków dla dotkniętych pożarem, do złago­
dzenia ich nędzy w tak znacznej przyczynił się czę­
ści. Żurawno, dnia 6. grudnia 1888. (Następują 
pedpisy).

—  Sambor d. 6. grudnia. (Ker. Gag. N a r.)  
I  nasze miasto godnie obchodziło roeznice narodowe 
Walki o niepodległość w r. 1830, i śmierci najwię- 
ksnego z polskich wieszczów. Pierwsze obchodzono w 
śoiślejszem kółku nabożeństwem żsłobnem u 00. 
Bernardynów, pe którem oała publiczność odśpiewała 
chórem .Boże coś Polskę* i „Z dymem pożarów.* 
Nabożeństwo to odbyło się keiztem 1 staraniem na- 
■ztgo dzielnego, szcieropolskiego mieszczaństwa i za­
cnych Polek strzegąoyoh wiernie zniczewege ognia 
Harodewyoh tradycyj. M ędzy obecnymi był prezes 
Bady powiat, dr. Pawliński i burmistrz dr. Budzy- 
Howski. — Wieczór znów Miokiewiozowski był pra­
wdziwą biesiadą umysłową dla naszego miasta i 
cgromadził prawie mUjscową inteligencję, która szczel­
nie zapełniła obszerną salę. Część artystyczną uświę­
c i ł  znakomity talent muzyczny mecenasowe) S., a 
odczyt wstępny profesora Sołtysa w treściwyoh a wy­
mownych rysach odtworzył zebranym pamiętną epokę 
naszych dziejów perosbiorowyoh, którą poeta wziął sa 
tło historyczne nieśmiertelnego swego dzieła „Pana 
Tadeusza.* Wioecór ten, zwłaszcza odczyt profesora 
Sołtysa pozostaną dłngo w pamięoi mieszkańoów na- 
Uego cichego miasta.

— Z M eranu  piszą nam pod d. 6. bm.: „Jak­
kolwiek oddaleni od ziemi ojczystej, to jednak pamię- 
tająo na naszych braci, którzy przed 58 laty w wal­
ce e niepodległość narodową śmierć ponieśli — dnia
89. listepada jako w rocznicę — uczciliśmy ich pa­
mięć żałobnem nabożeństwem. W  tutejszym kościele 
parafialnym celebrował o godz. w pół do 11. solenną 
mszę świętą Polak ks. Winoenty Jarosiński karmelita, 
a po skończeniu tejże odśpiewał „Libera* przed ka­
tafalkiem rzęsiście oświetlonym i pięknie kwiatami 
ubranym. Pomimo niepogody — wszysoy Pelacy tu­
taj na kuraoji przebywający tak z Galicji, jak z pod 
zabern rosyjskiego i pruskiego, którym tylko zdrowie 
pozwalało — zabrali się w morach świątyni, a łą ­
cz je swojo wsstchnienia z modlitwami kapłańskiemi, 
błagali gerąeo Pana zastępów, by nie tylko poległych 
przyjął do swej chwały — ale i nad ioh Matką tak 
srodze przez tyeh samych prseoiwników gnębioną, 
jak najprędsej miłosierdzie okazać raczył.

Przy tej sposobności nadmienię, że miło nam 
było ałyaseó Tyrolczyków pochlebnie się wyrażają- 
aysh w ogóls o wszystkich Pelakaoh — a o bohate- 
raeh powstania listopadowego wspominających t pe­
wną czcią i uszanowaniem.

—  W Borysławiu dnia 6. bm. żona Hersza 
Goldsteina i matka trojga dzieci zostawiła palącą się 
lampę na stole i wybiegła na kopno do miasta a w 
pokoju oprócz tych dzieei, z których najstarsze miało 
lat 10, nikogo nie było. Starsze dzieci poruszyły sto­
łem, w skutek czego opadła lampa do kołyski gdzie 
leżało najmłodsze dziecko i tu wszczął się pożar. 
Najstarsza dziesięcioletnia dziewczynka, jakoteż śre­
dnia, ohoąo uratować dziecko z kołyski tak się popa- 
rsyły, że najstarsza w parę godzin oddała duoha a 
druga po niej, jak donoszą umiera.

—  Jubileusz Riegera odbył się z wielką uro- 
ozystośaią. Wiadomość telegraficzną podaną o tym 
obchodzie we wczorajszyoh telegramach, uzupełniamy 
następującymi szczegółami :

Jubileusz obchodziły całe Czechy. Dla uczcze­
nia jubilata zgromadziło się przeszło 150 deputacyj. 
Klub czeski wysłał jako swych reprezentantów : Me- 
znika, hr. Czesnina, dr. Steidla, Zuckra i Maszeka. 
Koło polskie wysłało życzenia tilegraficzne. Charak- 
teryetyoznem jest, że także tacy deutschnacjonały, jak 
Baerareither składali Riegerowi życzenia, a wszystkie 
dzienniki wiedeńskie poświęcają Riegerowi artykuły 
wstępne bardzo dlań sympatyczne. Fremdenblatt na­
zywa go szlachetnym przeciwnikiem i czci godnym 
patrjotą. Redakcja naszego pisma pospieszyła także 
z złożeniem hełdu zasłużonemu mężowi w drodze te­
legraficznej.

Cała Praga była udekorowaną. Gratulacyjnych 
telegramów bez liku. Między innemi nadesłano także 
z miast amerykańskich St. Louis i Chioago. W rzę­
dzie gratulantów podają także nazwisko biskupa dja- 
kowarskiego ks. Strossmayera.

Obchód zainaugnrowano w wigilię dnia jubile­
uszowego serenadą, którą wykonał chór towarzystwa 
śpiowaokiego „Hlahol* w sile 100 osób, w dziedziń­
cu domu jubilata. Następnie udała się deputacja chó­
ru do pomieszkania dr. Riegera, aby złożyć mu 
żyezenia.

O przebiegu uroczystości w dniu wczorajszym i 
owacji, jaką wyprawiono Riegerowi onegdaj wieczo­
rem w teatrze, podała już wiadomość depesza. Doda­
jemy tylko, że przedstawienie teatralne rozpoczęło się 
uwerturą do opory Dworzaka „Dimitrij*, poczem p.  
Seifert wygłosił prolog napisany przez A. C. Murzi- 
ka. Równocześnie odsłonięto obraz z żywych osób, 
układu p. Kolarza. Z kolei odśpiewał chór hymn na­
rodowy „Kde domoY muj ?* Wykonaniem symfonii

„Vltava* i opery Smetany „V studni*. Publiczność 
pojawiła się na przedstawieniu w galowych strojach.

Przy tej sposobności podajemy krótki życiorys 
zasłużonego patrjoty czeskiego. Dr. Rieger, urodzony 
d. 10. grudnia r. 1818, miał pierwotnie zostać mły­
narzem, lecz ojciec jego, przekonawszy się woześnie, 
że wrodzone upodobania ciągną syna gdzieindziej, 
oddać się pozwolił mu stadjom filozoficznym i pra­
wniczym. Otrzymawszy w roku 1846 stopień doktora, 
wolne chwile poświęaał z zamiłowaniem literaturze. 
Wcześnie też obejrzał się Rieger po świecie; w roku 
1846 wybrał się na dłuższą podróż d* południowej 
słowiańszczyzny, później do Francji i Anglii, gdzie 
stndjował głównie sprawy ekonomiczne. W r. 1848 
wybitne jnż zajął stanowisko razem ze znakomitym 
ówczesnym publicystą, Karolem Hawliczkiem. Do tej 
epoki należy też praski zjazd słowiański. W r. 1850 
zabrał się do prnoy literackiej. Wystąpił jako naczel­
ny redaktor pomnikowej ozeskiej encyklopedji „Nao­
czny słownik*. Na każdym posterunku spotyka się 
potem Riegera.

Obdarowany świetnym talentem krasomówczym 
broni interesów publicznych. Losy zbliżają go i łą­
czą z Franciszkiem Galaekim, z którego córką się o- 
żenił. Czesi przez pewien czaB oddaleni od czynności 
parlamentarnej, w r. 1878 wstępują znów do sejmu 
i Rady państwa, Rieger przewodniczy klubowi cze­
skiemu, jako prezes, zachowując, mimo podeszłego 
wieku, świeżość sił i energię. Razem z działalnością 
parlamentarną przykłada się czynnie do praoy około 
najważniejszych przedsięwzięć. Widać go wszędzie: 
począwszy od macierzy szkolnej, aż do literackiej sek­
cji Muzeum czeskiego. Wyliczać wszystkich czynów 
obywatelskich i literaokich dr. Riegera niepodobna, 
życie jego jest nieprzerwanym łańcuohem bezintere­
sownych zabiegów, pełnych zawsze najlepszej wiary. 
Taki żywot czysty i jasny musiał obudzić głębokie 
uczucia w surcach ludzi kraj swój miłujących.

—  Z Izby  sądowej. Przed trybunałem sądowym 
we Wiedniu stawał d. 9. bm. Bronisław Stanisławski 
pod zarzutem z brodni oszustwa. Pochodzi on rodem 
z Warszawy, przynależny zaś jest do gminy krako­
wskiej. W latach 1884-5 będąc komiwojażerem kra­
kowskiego handlu p. Wł. Fischera, z płacą roczBą 
1800 zł., dopuścił się różnyeh nieprawidłowości 
skutkiem ozego posadę swą stracił. Stanisławski ro­
ścił sobie pretensje do firmy p. Fischera a gdy go 
zaspokojono, wystawił pisemny rewers stwierdzony 
„słowem honoru*, że nie ma już nic do żądania. 
Mimo to pretensje ponowił wkrótce i wystąpił z różne- 
mi groźbami. Tym sposobem wyłudził od p. Fischera 
kwotę 3000 zł. a następnie jeszcze 600 zł. Gdy da­
lej chciał prowadzić niecne swe praktyki, a p. Fi­
scher nie chciał już jego żądaniom ozynió zadość, 
starał się Stanisławski psuć mu interesa jego, jak 
również różne interesami z nim związane esoby za­
sypywał groźbami tak długo, aż go nie postawiono 
w stan oskarżenia. Wobeo sądu występował Stanisła­
wski z bezczelną zuchwałością, raz nawet dopuścił 
się tego zuchwalstwa ii kułakami grozić począł je­
dnemu z świadków.

Sąd skazał rzezimieszka tego na 18 miesięcy 
ciężkiego więzienia i utratę szlachectwa.

Inną ciekawą sprawę rozstrzygał sąd wiedeński 
d. 8. b. m. Tameczny adwokat dr. A. Nowakowski, 
przedstawił swemu byłemu klientowi ks. A. Wrede, 
rachunek, którego pewne pozycje wydały się księciu 
nieuzasadnione i poddał je tego rodzaju krytyce, ii 
dr. Nowakowski ujrzał się zmuszonym wytoczyć ks. 
Wredemu proces o obrazę honoru. Sędzia wyrokujący 
po przesłuchaniu eskarzyoiela prywatnego i zastępoy 
księcia W. uwolnił oskarżonego od winy z powodu 
bezprzedmiotowości, przeciw czemu dr. Nowakowski 
wzniósł zażalenie.

— M ezalians. We Wiedniu wiele wrzawy naro­
biła wiademośó, że ks. Francisiok Leon Lubomirski, 
syn ks. Franciszka Ksawerego i hr. DziałyńskieJ, 
poślubił aktorkę Marję Masch, należącą do składu 
personalu teatru niemieckiego w Budapeszcie, a na­
stępnie teatru w Lincu. Panna Mesoh liozy lat 28. 
Ślub odbył się w tajsmnioy jeszcze w d. 14. sierp­
nia br. w kościele św. Zygmunta w Budapeszcie, 
lecz zawarte małżeństwo wyszło dopiero teraz na jaw.

— Zjazd koleżeński. Z Warszawy donoszą pod 
d. 6. bm.: W gościnnym domn państwa Edwardow- 
stwa Leów zebrało się dziś niezwykle świetne i liczne 
grono byłych wychowańoów warszawskich kursów 
prawnych z przed lat 42, w rzędzie ioh takie JE. 
ks. arcybiskup Popiel, który przed poświęceniem się 
stanowi duchownemu, odbywał studja prawnicze, ale 
zamiast togi kapłana Temidy, przywdział snknię 
kapłańską.

Towarzysze lat młodzieńczych ofiarowali Jego 
Ekscelencji wspaniałe album ze swomi fotografiami. 
Wielu uczestników wczorajszego zebrania przybyło 
nawet ze Btron dalszych, do tych np. należał p. me­
cenas Antoni Wrotnowski ze Lwowa. Reszta pozo­
stałych przy życiu, nie mogąo stawić się osobiśoie, 
nadesłała listy i telegramy, pomiędzy któremi był 
również telegram od Józefa Blizińskiego z Krakowa, 
jako b. wychowańoa kursów prawnych.

—  W fa b ry c e  P o zn ań sk ieg o  w Łodzi spaliła 
się 6. bm. zupełnie tkalnia wraz z 600 warsztatami. 
Straty przypuszczalne 200.000 rs. Przed kilku dnia­
mi w tejże fabryce był mniejszy pożar w farbiarni, 
który zrządził 20.000 rs. szkód.

— O s tra sz n y m  wypadku dtnosi następująca 
depesza z Strasburga d. 7. bm.: Wczoraj popłynęli 
burmistrz, pięoiu członków rady gminnej i dwóoh 
borowych gminy badeńskiej Altenheimu na lewy 
brzeg rzeki Renu, aby znaezyó drzewo w leżącym 
tamże lesie gminy. Wieczorem dostałc się ezółuo 
Bkutkiem grubej mgły na wir i przewróciło się. 
Siedm osób utonęło i tylko jeden członek rady gmin­
nej ocalił się.

— K olon izac ję  cyganów rozpoczęto na pruskiej 
Litwie. W ostatnim czasie wielu cyganów przybyło 
do Tylży. Posiadają oni ookolwiek mienia i trudnią 
się rolnictwem.

Teatr, literatura i muzyka.
J  o

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we wtorek 
„Faust* opera Gounoda. Występ panny Olgi Berghi i 
panów Jeromina, Santinelliego i Wierzbickiego. — 
We środę ostatni gościnny występ państwa Linko- 
wskich i debiut panny Heleny Szymańskiej: 1) „Na 
poddaszu* obrazek dramatyczny w 1 akcie A. Urbań­
skiego. 2) „Consilium facultatis* komedja w 1 akcie 
Al. hr. Fredry. 3) „Stacja Champbaudet* farsa w 8 
aktach Labiche’a. — We ezwartek „Mikade* operetka 
w 2 aktach Sullivana. — W piątek po raz pierwszy 
„Otohłań* dramat w 5 aktach a 11 odsłonach 
Dickensa. — W sobotę „Trubadur* epera Yerdiego. 
Debiut panny Michaliny Frenkiel-Niwińskiej w roli 
Azuceny.

— „To sc a* dramat Sardou nie będzie w Berli­
nie wystawiony, a to z powodu zakazu policji.

K o n o p i e .  Za 100 klgr. węgierskie surowe
23.00—30.00, galicyjskie surowe £0.00—26.00, 
czesane 28,00—36.00. Usposobienie spokojne.

Oh mi e l .  Za 50 klg. Zateoki miejski z r. 1888 
140"— do 155'— , podmiejski 140.— do 155.— , wiej­
ski 100'— do 125'— .

N a f t a .  Za 100 klg. gotowa, galioyjska 20'— 
do 20.25, prima kaukaska z Tryjestu w cysternie 
po 6.25— 6.60, amerykańska 22 50—22'76.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 klgr. austrjaokiego
83.00— 38.50, angielskiego 315C—32.00.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 klgr. zaraz 
37 50 — 38'00, na wrzesień - grudzień 86 50—37'00. 
Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r s o w y .  Za 100 kilogr. 
w miejsou za towar przedni 60.00— 01.00. Usposo­
bienie spokojne.

Łó j .  Za 100 klgr. I. sorty 32.50—S3'50.
R z e p a k  za 100 klgr. 15-50 do 16 50, ba- 

nackl na jesień —'— do — '— .
S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w miej­

scu nieopodatkowany, kontyngentowany 15.75 do 
18'— , rektyfikowany 90 pre. i wyżej wraz z  podat­
kiem 54'50 do 5550.

K o n i c z y n a  100 klgr. Styryjski czerwony 
czyszczony 70—75, włoski — ‘— .

L u c e r n a  I. sorty za 100 klgr. włoska — 
do — , francuska 90— 110, węgierska 80—90, cze­
ska biała 48— 68.

Ceny zbóż na giełdzie wiedeńskiej dnia 
7. grudnia: Pszenica na listopad-grndzień 0 '— do
O'-—, na wiosnę 8'30-—8 35; żyto wiosnę 6'43 — 6 48, 
na maj-czerwiec 0 57— 6‘62 ; jęczmień morawski 8'75 
do 10’— ; austrjaoki 7-10—7'80; kukurndza na maj- 
czerwieo 5 41—5 46; owies na grudzień 5'60—5'80, 
na wiosnę 6 11— 6 1 6 ; rzepak na lnty-marzec 16 85 
do 16 95, na sierpień-wrzeaień 12-60 do 12-70; len 
węgierski 10'50 do 12 00; konopie 9’— do 10 25; 
hreczka 6’85—7-25; grooh 8'00— 10 00 ; bób 9'50 
do 11-— ; wyka 6 50—7'50; preso 5 '75—6 00; ko­
niczyna czerwona 55 00—65'00; biała 50 00—75'— ; 
spirytus za 100 litrów, bez beczki, w miejscu kon­
tyngentowany 17'75 do 18.—.

Giełda zbożowa. Wiedeń dnia 10. grudnia. 
Wskutek doniesień z Nowego Jorku dalszy spadek 
cen pszenicy. Pszenica na wiosnę 8*20, żyto na 
wiosnę 6 '4 4 , owies na wiosnę 6*11, kukurudza no­
wa 5'43.

Ostatnie wiadomości.
K o ł o  p o l s k i e  obradowało w niedzielę 

nad budżetem ministerstwa oświecenia. Postano­
wiono ponownie wezwać rząd o pomnożenie liczby 
inspektorów szkolnych i poruszyć sprawę miano­
wania wiceprezesa Rady szkolnej krajowej. Wnio­
ski tyczące się zniesienia opłaty szkolnej w szko­
łach średnich w pierwszem półroczu, a względnie 
w pierwszych trzech latach, oraz wtzwania rządu 
do energiczniejszego zakładania szkół przemysło­
wych w Galicji, przekazano szkolnej komisyi 
Koła.

W Ż Ó ł k i e w s k i e m  z kurji więkizyob 
posiadłości odbyć się ma w d. 20. b. m. wybór 
posła na resztę kadencji BejmoweJ w miejace po­
sła Żarskiego, który zrezygnował. Jako kandyda­
tów wymieniają pp. Stanisława Ł ą c z y ń s k i e -  
go  z Batiatycz, p. Mieczysława P a i z k u d z -  
k i e g o  z Horodłowie i p. Aleksandra M i c a w -  
s k i e g o z Kreehowa. P. Micewski, który dał 
się poznać w Wydziale powiatowym, jako jeden 
z najczynniejszych jego członków, ma podobno 
największe szanse wyboru.

Umw „Gazety H a rid o w f.

e l c o n o m ic z i i y .,#W
Przeciętne ceny produktów na giełdzie  

wiedeńskiej od 3. do 8. grudnia:

t
Abbaaia 11. grudnia. W czoraj 

zmarł tu Kaźmierz Grocholski.

Wiedeń d. 11. grudnia. Dziś przed 
otwarciem posiedzenia rozeszła się w Izbie 
wiadomość o śmierci Grocholskiego i wywarła 
na wszystkich wielkie wrażenie. Przed przy­
stąpieniem do obrad poświęcił Smolka pamię­
ci Grocholskiego gorące wspomnienie, którego 
Izba stojąc wysłuchała.

Odczytano odezwę ministerstwa handlu, 
żądającą dodatkowego wstawienia do bu­
dżetu 2 ,644 .906  zł. w dziale dochodówr nad­
zwyczajnych, a to z tytułu zaliczek gwarancji 
państwowej, zwróconych przez austrjacką część 
kolei Koszycko-Oderberskiej.

Następnie przystąpiono do dalszych roz­
praw nad ustawą wojskową.

Wiedeń d. 11. grudnia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu kom isja. budżetowa Izby 
posłów przyjęła kilka rezolucyj, pomiędzy in­
nemi rezolucję względem poprawienia stano­
wiska służby kolejowej, rezolucję w sprawie 
podniesienia marynarki handlowej i wreszcie 
rezolncję względem wspierania towarzystwa 
dla rybołówstwa morskiego. Rządowy projekt 
w sprawie wybudowania kolei z Mostaru do 
Serajewa, przyjęto po wyjaśnieniach repre­
zentanta rządowego co do odnośnych opera- 
cyj kredytowych.

Przy tytule: .emerytury cywilne* pod­
niesiono odnoszące się do tytułu tego pe­
tycje. Komisarz rządowy oświadczył, że prze­
pisy emerytalne w Austrji są jak najlepsze, 
obecnie nie można jeszcze nawet i myśleć 
o uregulowaniu emerytur urzędników, nato­
miast wniesie rząd przedłożenie o uregulo­
waniu pensyj wdów, skoro tylko środki pań­
stwowe na to pozwolą. Ostatecznie przyjęto 
rezolucję o uregulowaniu pensyj wdów.

Budapeszt d. 11. grndnia.j Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby posłów przedłożyło 
ministerstwo projekt do ustawy, względem 
wyasygnowania pół miliona na rozpoczę­
cie przedwstępnych prac przy regulacji Żela­
znej bramy.

Berlin d. 11. grudnia. Projekt rządo­
wy, tyczący się ustawy o ubezpieczeniu na 
starość i na wypadek kalectwa, odesłano po 
długiej dyskusji w parlamencie do osobnej 
komisji z 28 członków złożonej.

Berlin d. 11. grudnia. Nordd. Allg. 
Zły. nazywa zuchwałym wymysłem wiado­
mość londyńskiego pisma Financial News, jako­
by w Berlinie przygotowywano plan ks Bi- 
smarka o poddaniu Turcji pod kuratelę. Celem 
tej bajki jest zniechęcić rząd turecki do N ie­
miec.

Twierdzenie Standarda, iż Niemcy zdra­
dzają podejrzliwość w traktowaniu kwestji 
zanzibarskiej, że podnoszą wobec Anglii wy­
górowane pretensje, jest również wedle N. A. 
Ztg. nieprawdopodobnem. Oba rządy pozostają 
w wybornej przyjaźni, czego dowodem zado­
walający rezultat układów co do Zanzibaru.

Wreszcie i o wrsekomej nieufności Nie­
miec względem Austrji zaprzecza N. A. Ztg. 
i półurzędownie zapewnia, że gwałtowne wy­
stąpienie pewnego odłamu prasy niemieckiej 
przeciw Austrji, było dla rządu niemieckiego 
niespodzianką przykrą i niepożądaną, a źró­
dło tego wystąpienia i cel jej dotąd nie są 
wiadome.

Berlin d. 11. grudnia. W ielkie obu­
rzenie wywołała tutaj wiadomość o mowie, 
jaką miał w Rewlu jenerał dywizji Batianów 
przy poświęceniu nowego cmentarza wojsko­
wego. „Najpiękniejszem dla żołnierza cmen­
tarzem jest pole bitwy za granicą* —  przy- 
czem wyzywał na Niemców, tych „kiełba- 
śników".

Berlin d. 11. grudnia. Nordd. Allg. 
Ztg. występuje przeciw doniesieniom, jakoby 
cesarz Fryderyk zamierzał był zakazać ofice­
rom noszenia munduru poza służbą, gdyż było 
by to zerwaniem ze staremi tradycjami Hohen­
zollernów. Jestto świeża próba wyzyskiwania 
pamięci szlachetnego nieboszczyka do nieszla­
chetnych celów, na które niema dość suro­
wego potępienia.

Berlin d. 11. grudnia. Post wystę­
puje s twierdzeniem, że różnice w zapatry­
waniach co do odwołania hiszpańskiego posła 
Benomara odnoszą się jedynie do formalnego 
traktowania tej sprawy. Odwołaniu Benomara 
rząd niemiecki nie próbował stawiać przeszkód 
i nie starał się też rząd ten o przystąpienie 
Hiszpanii do trójprzy mierzą.

R s y m  d. 11. grudnia. Rada municy­
palna uchwaliła znaczną większością wniosek 
syndyka, aby postawić pomnik Giordanowi 
Bruno na przekór Watykanowi w tern miej­
scu, na którom został spalony. Uchwalenie 
tego wniosku wywołało na ulicach manife­
stacje.

Madryt d. 11. grudnia. Skład nowego 
gabinetu jest następujący : Sagasta prezes,
Vega Armijo minister spraw zewnętrznych, 
Candepen spraw wewnętrznych, Canalejas 
sprawiedliwości, Becerra kolonij, admirał 
Arias marynarki, Gonzales skarbu, Chinchilla 
wojny i hr. Xiquena robót publicznych.

P a ry i d. 11. grudnia. Zmarła księżna 
Galliera zapisała swój hotel ambasadzie an­
gielskiej.

Bruksela d. 11. grudnia. Jak sły­
chać, ma rząd dla stłumienia rozruchów ro­
botniczych powołać rezerwy pod broń. Strejk 
kopalniany coraz bardziej się wzmaga, toż­
samo mnożą się aresztowania.

Petersburg d. 11. grudnia. W razie 
gdyby ministra spraw wewnętrznych Tołstoja 
usunięto, a na jego miejsce ministra spra­
wiedliwości Manasseina zamianowano, ma u- 
trzymać tekę sprawiedliwości Gonczarow, 
prezes trybunału w Tyflisie, którego car pod­
czas podróży swojej na Kaukaz nadzwyczaj 
odBzczogólniał. Gonczarow jest siostrzeńcem  
Puszkina i bardzo zdolnym jurystą.

Londyn d. 11. grudnia. Sesja parla­
mentu skończy się zapewne dopiero po świę­
tach. Pod Bristolem najechał parowiec angiel­
ski ua parowiec niemiecki „August*, który 
natychmiast zatonął; osadę ocalono.

Zanzibar d. 11. grudnia. Walka Niem­
ców z krajowcami i Arabami w Bagamoyo 
trwa ciągle. Wysadzeni na ląd  żołnierze 
niemieckiego statku wojennego „Lipsk* od­
parli kilka ataków Arabów, stojących pod 
dowództwem Buschirego, który rzeź Niemców 
w Pangani był wywołał. Arabowie mają ka­
rabiny odtylcowe i dwie armatki. Większa 
część Bagamayo stoi w płomieniach.

W iedeń  dnia 11. grndnia 1 god. 45 min. po- 
południu Akcje kredytowe 298-10. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 42 20 Akcje węgierskie Banko 
kredytowego 297’— . Akcje Banku nnglo-austrja- 
ckiego 113.75 Akcje Unionbanku 206 50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 206 —. Akcje kolei Półno­
cnej 243 50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
96 50. Akoje kolei Alf&ldzkiej —•— . Akoje kolei 
Państwowej 249'30. Akoje kolei Lw.-Czerń. 208 50. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 178 50 Losy 
komunalne wiedeńskie 144 75. Akcje Tow tureckiego 
94 '— . Galie, oblig. indemniz. 104 50. Akcje kolei 
półn^cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 196.50. Losy re­
gulacji Cisy —.— . Akcje Banku dia krajów koron- 
nyoh 218 50 Akcje Bankrereinu 97 50. Rosyjski rsbeJ 
papierowy 122— • Losy prem. węg. —.— .

4*/i»% Renta wspólna — ■—. 5°/0 renta austr. 
papier. — .—. 4°/0 renta austr. złota — '— . 4°/l! 
M ata węg. złota 100 20. 5*/„ renta węg. papierowa 
91 85. Napoleondory — .— . Marki niem. —•— .

Towarzystwa kred. galic. ziem. 5°/s . . 101-—
„ kredyt, gal. ziem. 4°/0 . . . 94.75
„ kred. ga!. ziem. 5% los. w 37 '. 101*—
„ kred. g. ziem. 4% los. w 411/, i. 91-25
„ kredytowego gal. ziem. A1/,®/,

los. w 52 1. . . . . 96.20
„ kred. gal. ziem. 4®/0 los w 561. 90-—

ITT. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Z. kred. włofic w likw. (d. 6 pr.) 3% —•—
Gal. Z. kred. włość. (d. 5%) 2'/„•/« . . . —•—
OgOln. roln. kredyt, zakf dia Gal. i Bnk.

6% los w 15 lat . . . .  —■ —
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjno galiey; 5®/0 m. k. . . . 104-—
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . 100—
Pożyczka krajów., z r. 1873 6®/0 w. a. . . 103-25
Pożyczka krajowa 1833 4‘/,°/0 ............... 93—

V Losy.
Losy miasta K ra k o w a ...............................22—
Losy miasta S ta n is ła w o w a .................... 83—

VI. Monety-
Dukat h o le n d e rsk i..................................... 5.72
Dukat cesarski .............................  5.75
Napoleondor 9-64
Pófimpeijał rosyjski ......................... 10-—
Bubel rosyjski srebrny 1.36
Bubel rosyjski papierowy . . . . . .  1.20*1,
100 marek n ie m ie c k ic h ..........................59-50
Srebro za 100 z łr ................................................. — —
Kupony w srebrze    . —

102 —  
95-75 

102—  
82 50

87-20
91-50

57-50
48—

105-
101.-
105--
94-

24-
35-

582
5.85
9.74

10.10
1.48

122*/.
60-50

o
o

Przyjechali do Lwowa
dnia 11. grudnia 1888 :

Hotel Francuski. J . O. ks. Jabłonowska s Barssty-
na. W. hr. Drohojowski z Bolanowic. A. Ullmann , W. 
Gerlach. M. Demmerer i E. Franki z Wiednia. Z. Skrzyń­
ska i J . Dudziński z Żurawna. W. Karpeies z Pragi.

Hotel Warszawski. J. hr. Potocki, Kisielnicki, Kret- 
kowski i Woyczyński z Dnblan. S. Hubert z Warszawy. 
B. Wielopolski i Demyoz. A. Ożarowski ze Strzałek. A. 
Sielkiewioz z Tarnopola. W. Traczewski z (Jzernoszowiec. 
Żuławski z Sambora. J. Rybczyński z Krakowa.

Hotel Angielski B. Wierzchlejski z Kaharowies. T. 
Żelechowski z Korczowa. T. Biłoas z Kołomyi. E. Wo- 
łodkowicz z Rohatyna. S. Tarczyński z Magierowa. L. 
Łużniski z Urnian.

Hotel Krakowski. W. Niemetz zBzeszowa. K Mtll- 
ler z Cetilub. 8 . ks. Pilecki i T. Gering z Podkamienia. 
J. Galiński ze Smorza.
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(Rubryka ta nie pochodzi 
odpowiedzialności

M a c M s I a n # .
od redakcji, która te ł  żadnej 

za nią nie bierze na siebie.)

D r . S. Gelehrter
otworzył kancelarję adwokacką 

w  Stanisławowie.
97

Wiadomości giełdowe,
Lwów, dnia 11. grndnia. (Z Izby handlowej.)

I. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 205-50 209 — 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a. 207—  211— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 278 50 282 50 
Banku kredyt, galioyjskiego po 200 zł. w. a. ——  216—

II. Listy zastawne za 100 złr 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/0 . —■—  —

.  .  „ 5% . 99-75 100-75
gal. 5*/Bwyl. 10*/, p: 102 90 104—

Banku krajowego 4, /,°/0 los. w 51 1. . . 9425 95-25

Najbliższe ciągnienie 2 (14) stycznia 1889. 
G łó w n a w y g ran a  100-000 fran k ó w .

LOSY SERBSKIE 10-M O  WE
eprzedaje

n a  s p ła ty  m ie s ięcz n e ,
mianowicie:

3 losy w 12 spłatach miesięcznych po 2 z łr .
i jednorazowa należytość stęplowa 19 ct.

5 losów w 13 spłatach miesięcznych po 3 z łr. 
i jednorazowa należytość stęplowa 32 ct. 

za gotówkę po kursie najtańszym

AUGUST SCHELLENBERG
dom bankowy i kantor w y m ian y

w e  I iw o w ie .  65

Nakładem drukarni Pillera i Spółki
wyszedł już z druku
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i jest do nabycia w e i s z r s t t i c b  ts ię iarn tacŁ
Główny skład i ekspedyeja 65

w drukarni Pillera i Spółki.
Ł =  =  ... = = J

P iszą  n am  z L u b ia n y  w K ra in ie  (Austrja). 
Cierpiałem na katar kissek. Miałem niesłychaną 
Obstrukcję , a wydzieliny następowały pośród nie­
opisanych bólów, przyczem odchodził ze mnie śluz 
kawałkami. Szukałem pomocy w różnych środkach 
leczniczych, ale bez akutku. Nareszcie zwróciłem 
sie do Pana z prośbą o przysłanie mi Szwajcar­
skich p i g u ł e k  R y s z a r d a  B r a n d t a  i z a -  
cząłein je zażyw ać. Skutek ich był zadziwiający. 
Dwie lab trzy zażyte na czczo lub przed udaniem 
się aa spoczynek zawsze działają niezawodnie, nie 
sprawiając bolu lub ociężałości, jak to przy innych 
tego rodzaju środkaGh dziać się zwykło. P rzeci­
wnie, dają one lek k i, regularny, bezboleśny sto­
lec. Herman Sperling, zecer w drukarni Ignacego 
Kleinmajera, Bamberg.

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego. (Od 1. października 1888.)

o Pociąg bp c
f  a

Do Lwowa przyohodza 5 ó,?
p,

o «
£  « o

osobowy o S*
e-0

Z Krakowa . . „ . . . . 4-03 8 50 9-38 7-15
Z P odw o ło czy sk .................... 2-20 3 1 5 ►0 7 0 0
Z Podwołoczysk na Podzamcze 2 08 2 3 8 g. 6 '2 2
7 C zern iow iec......................... 8 0 0 6-40 p * 1 0 6
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja

Stanisławowa i Husiatyna 
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja

340 
8 26

Z Chyrowa, Stryja, Husiatyna
1-35i Ł aw oeznego.....................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 5 35
i 1010

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . ..................... 228 4  2 0 7-20 8 3 0
Do Podwołoczysk.................... 4-i 1 9.52 y 1 0 3 5
Do Podwołoczysk z Podzamcza 4'22 1023 1 11-05
Do Czerniowiec . . • • 9-20 9-50 0>*1 0 0 8
Do Stryja, Chyrowa, Zagórza

10-35 
8 10 
5 20

Zwardonia i Ławoeznego . 
Do Stryja, Chyrowa, Zwardonia 
Do Stryja, Zagórza i Ławoczn. 
Do Bełżca (Tomaszowa) . . 7-49
Przychodzą do Stanisławowa:
Ze L w o w a ............................... 1225 •30 403 4 -0 8

Odchodzą ze Stanisławowa:
Do Lwowa ............................... 4-52 4 0 5 5-05 12 4 5
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Uwaga: Godziny drukowane gru b*mi liczbami, oznacza­
ją  porę nocną od godziny 6 wieozór d.o 5 min. 59 rano.
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W BUDAPESZCIE 
ulica Hat-yaóska 10. 
Skład towarów spec, 

galanteryjnych.

W BUDAPESZCIE 
Kórepeski Grand 

Bazar.

W BUDAPESZCIE 
ol. Kórepeska L. 6. 

Skład artykułów 
do podróły.

" w e  I _ i - ^ r c r ,̂ 7 ' i e  

ulica Teatralna liczba 1- 2 .
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Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pabliozność, 
że magazyn nasz otrzymał jut na podarunki

Bożego Narodzenia (Gwiazdkę) i Nowego Roku 
wielka kolekcję nowości

w towarach specjalno-galanteryjnych , biiuteryj, perfumeryj, przy- 
borach toaletowych i do podróły, wyrobaoh ze skóry, drzewa i 

plnszn, majoliki, szkła i t. p.
Upraszając o łaskawe odwiedsenie naszego Magazynu, nadmie­

niamy, łe z pewodn powiększenia dotychczasowego lokalu , skład 
towarów w każdej gałęzi znacznie się wzbogacił i nietylko pod 
względem gustu ale i praktyezności, bardzo wiele artykułów gro­
madzi, przez co nadaje sposobność Szanownej Publiczności dokona­
nia łatwego wyboru.

Cenniki rozsyłam y na żądanie franko.
Z głębokim słccunkiem

3030 K ćsm arky & Ul6s.
!• !
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E .  M A C H A Y S K I t C O !
we Lwowie, plac Mnrjacki

w gmachu B anku hipotecznego ,  vis-!t-vJs hotelu George’a
poleca

najmodniejsze konfekcje

■

Auf Allerhoclisten Befehl Seiner Ł. n. k. Apostolischen Majestat,
Beich Ausgestattete, vou der k. k. Lotto-Gefalls-Direction garantirte

X I H .  S T A A T S  - L O T T E M E
3 ^ *  fu r gemelnsame Militar-Wohlthatigkeits-Zwecke. ~‘9 f l

8.087 Gewinnste im Gesammtbetrage von 200.000 Guld.
nnd zw ar:

EIn Haupttreffer m it 100.000 fl. e inheltllehe N otenrente,
m it 3 Yor- nnd Nachtreffem a 500 fl.. danu 10 Treffern z u 1000 fl., nnd 
70 Treffern su 100 fl, einheitliehe Notenrente. endlich Bargewinnste im 

Gesammtbetrage vou 80.000 fl.
Die Ziehung erfolgt unwiderruflich am 28. Dezember 1888.

E in ,  L o s  Jeoste t 2  f l .  O. W .
Die naheren Bestimmungen enthalt der S p ie lp lan , welcher mit den Loeen 
bei der Abtheilnng fiir S taats-Lotterien, Stadt, Riemergasse 7, 2. Stock , im 

Jaaoberhofe, sowie bei den zahlreiohen Absatzorganen unentgeltlich zu
bekommen ist.

DIe Lose trerdcn  porto fre l zugesendot.
Wien, September 1888.

Von der k. k. Lotto-Gefalls-Direction,
2027 Abtheilung der Staaislotterle.
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d la  dam  — to jeat:
Staniki Jersey w różnych kolorach, 
począwszy od zł. 4’50, oraz nowo­
modne blnzy jedwabne i trykot. 

Paletociki z różnych modnych an­
gielskich materjałów, oraz z ma- 
terji tricot od złr 12.

Rotundy z angielskich materjałów 
od złr. 22, z futrem od zlr. 45. 

Dolmany i płaszcze z angielskich 
modnych materjałów w wielkim 
wyborze.

Spódniczki ciepłe dla dam wełniane 
i jedwabne od złr. 4 50.

Kapelusze damskie filcowe i aksa­
mitne w różnych kolorach po 5 50. 

Czapeczki damskie futrzane po złr. 
6 i wyżej.

Chustki włóczkowe od złr. 1-50. 
Okrycia balowe najmodniejsze od 

złr 12 do 50.
Echarpes i chusteczki sznclowe je ­

dwabne w nowych kolorach po złr. 
3, 4, 6, 8 50, 10 50, 14 50 

Gorsety paryskie po złr 6'50. 
Najnowsze kołnierze tusin po 3 złr 
Koszule białe pięknie odrobione po 
złr. 2 50.

Mankiety po ałr. 5 za tuzin. 
Pończochy francuskie kolorowe fil 
d’eco»se we wszystkich najnow­
szych kolorach I jedwabne od 
złr 1-50.

Skarpetki angielskie fil d’ecosse weł­
niane i jedwabne tuzin po złr. 7, 
8, 9 i t d.

Kaftaniki fil d’ecoeee wełniane, po­
cząwszy od 1 złr. do najlepszych 
jedwabnych 

Bielizna Jagera.
En-tout-cas po iłr . 5'50, 6’50 i t d 
Parasole angielskie jedwabne, nowe­

go systemu po-złr. 6-50, 7, 8 i t.d 
Wielki wybór najmodniejszych wa­

chlarzy po zł 1, 150, 8 /8  do naj­
bogatszych z piór etrnsish.

Po powrocie

Kapelusze meskie filcowe najnowsze­
go faannn , czarne brązowe i po­
pielate po złr. 4 i 5.

Kapelusze składane atłas, po zł. 10. 
Cylindry Habiga po złr. 9. 
Rękawiczki męskie, znane z dobrego 
gatunku po złr. 1'30, 1’80 i t d. 

Rękawiczki damskie o 3, 5 i 10 gu­
zikach po złr. 1’40 i 1’50.

Chustki batystowe, płóeienne i fu­
larowe, pół tuzina złr. 3, 4 do 
najcieńszych

Płaszcze gumowe W atterproof ir e -  
■zersible suknem pokryte po złr 
15, 16, 17 i t d.

Pledy, szale I kołdry angitlskie, no­
we wżery po złr. 1®, 12,14, 16 itd. 

Szale hymalaya Cegielskie i małe 
modne pledy dlaj dam od złr. 6. 

Kufry, torby I nec&sairy do podróży 
w wielkim wyborze.

Wielki wybór najmodniejszych 
krawat.

Kalosze angiclakie męzkiei damskie. 
Kamasze skórzane i W attsrproof an­
gielskie do polowania i konnej 
jazdy.

Kamizelki do podróży i polowania. 
Lornety teatralne i polne od złr. 6. 
Albumy i ramki do fotografij. 
Szczotki wszelkiego rodzajn, grze­
bienie i lusterka.

Scyzoryki, nożyczki I brzytwy an­
gielskie.

Wielki skład prawdziwej perfumerji 
F ranenskłeJ 1 Angielskiej

tylko z fabryk renomowanych za granicą.

Wielki wybór biiuterjl francuskiej.

SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ
po cnt. 50, złr. 1, 1 50 i 3.

HERBATA Souohong
U w jednym ale bardzo dobrym 

gatunku pół kilo 4 złr. 
Wyroby z bronzn , porcelany, 

m ajo lik i, szk ła drzewa i Bkóry

Kto chce zrobić

Podarunek świąteczny
dla diioci, kobiet lub mężczyzn, niech 
zażąda katalogu nowośei na święta, 

który natychmiast franco otrzyma.
J. N E F F ,  P raga ,

39 Graben. 2088

WIERCENIA
WIERCENIA
WIERCENIA

nafty.
węgli.
wody.

2044

,Oferty na w ielkie dostawy

■IIIń
ii 
ijV
AA j

I

- A -

3045

nadsełać pod znakiem  : 
„D. 8947 Rudolf Mosse* 

K o l o n j a  ( O o l n ) .

NARZĘDZIA WIERTNICZE systemu, 

NARZĘDZIA WIERTNICZE konatrui

WIERTNICZE PROSPEKTY gratii 
E d . H a s e n ó rl,  Inżynier. 

W iedeń, I .  G łselastrasse 4.

Wiedeń — „Hotel Hetropole.
Ringstrasse, Franz--Tosefs-Qnaf. Wielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), w inda osobowa, ozytelnia zaopa- 
trzona w dzienniki w szystkich krajów (także i „Gazetę Narodową*), pyszna 

^w eranda , kąpiele w D unaju  i biuro telegraficzne w hotelu. S tacja tram waju 
przy domu, omnibus hotelowy przy dwercacn kolejowych. Przy dłuższym 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1003

wielkim wyborze.

zagranicy  Magazyn zosta ł zaopatrzony

w  b a r d z o  w i e l k ą  i l o ś ć  n o w o ś c i
prawie w każdym artykule. 2056 

(Jeny n iższe Jak daw niej, bardzo przystępne.
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną pocztą.
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Skład M. lYlaszkow
w Warszawie (Krak. przedm.)

N r. 23 róg T rębackiej.
poleca-. HERBAJEĘ świeżą i aromaty­
czną od 2 do 4 r s ., SA M O W A R Y  
tombakowe i mosiężne z najcelniejszych 
tulskich fabryk, TA C E tombakowe, mo­
siężne i lakierowane, M IS E C Z K I, 

C Z A JN IK I i t. p . 

■ 'W jrT o ó r  z n a c z n y .  
Ceny bardzo umiarkowane. 

Przesyłka do granicy. 2094 
Cło opłaca odbierający na miejscu.

Nowo urządzony

1378 8 HANDEL

P  H E R B A T Y

L. 51.688.

C. k. Sąd krajowy lwowski podaje do wiadomości, ie  w dniu 
2. stycznia 1889 o godzinie 10. przed południem odbędzie się 
w biurze 12 tegoż sądu (c. k. radcy Mochnackiego II. piętro) 
dobrowolna publiczna licytacja celem wydzierżawienia dóbr Brzo- 
zdowiec z przyległościami Podhorce, Kuty, Hranki i Turzanowce, 
w powiecie Bóbreckim położonych, do fundacji hr. Stanisława 
Skarbka należących, na dziewięcioletni okres, mianowicie na czaa 
od 24. czerwca 1889 do 23. czerwca 1898.

Cenę wywołania stanowi czynsz roczny 18.000 złr. w. a ., 
mający być płacony w równych ratach półrocznych z góry

Licytacja odbędzie się wyłącznie za pomocą ofert pisemnych, 
które najdalej do godziny 12. w południe na powyżzzym termi­
nie wniesione być mają, gdyż z uderzeniem tej godziny żadna 
oferta więcej nie będzie przyjętą. — Wadjum w kwocie 1.800 
złr. w. a. w gotówce lub w papierach wartościowych, pupilarne 
bezpieczeństwo przedstawiających, ma być do rąk komisji licyta­
cyjnej złożone. — Bliższe warunki licytacji, oraz warunki sa 
mej dzierżawy przejrzeć można w Eegistraturze tut. Sądu, lub 
w kancelarji syndyka fundacji adwokata Dr. Teobalda Semilikie- 
go we Lwewie, Sykstuska 38.

We Lwowie dnia 7. grudnia 1888. 3044

chińsko-rosyjskiej

w e Lwowie, plao Marjacki L. 10.
poleca sbioru majowego:

*|» kilo Conga Nr. 1. z ł 1-60 */» kilo Pacco Nr. 6. tł. 3-—
Sonchong c ia rn a , 8. ,  2-— Karawanowa „ 7. „ 4—
Souchong ciarna „ najprz. „ 8. „ 6-—

łbiór majowy „ 3. „ 3-— Gnmpow per. „ 9. ,  8.—
Kayiow . . . „ 4. „ 4-— „ przód. „ 10. .  4'—

Melange de Lond. „ 5. .  4 —
Wystawki herbaciane *]» kilo złr. 1-30 — z najlepszyob herbat złr. 1-60

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. Opako­
wanie nie liczy »ię.

Odpowiedni podarunek na Gwiazdkę!
Piękne, b ia łe , spokojne, do elektrycznego zbliżone św ia tłło . w skatek  
zupełnogo się nafty wypalania, z bardze pojedynczym obchodzeninm się, 
zastępuje 3 do 4 płomienie gazowe, m ałą  konsam ają oleju i niepękająćo 

szk lą daje w ielokrotnie wypróbowana i za najlepszą uznana

M  H E R M A N N A
c. k. uprzyw.

Lampa błyskawiczna

AGRONOA
siedmioletnią praktyką, poszukuje posady zarządcy dóbr 

od 1. stycznia 1889 r.
Łaskawe zgłoszenia pod adresem:

W -ny J, Zuplatnlski, Kraków
2097

U

L. SPEISER, dyrektor.

J  J A K  I H K & f O U C 2
1377 poleca

P f t r f i i m A r *  jaśminową, fiołkową, 
X G i l U U i y  • riang-YIang, Opopom
Bouąnet, piżmową, Millefienri, itp. Flakt

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2oi* dyplomami nznauia,

mianowicie
różaną, rtzadtwa, koawaliewą, 

p«nai, Jock łj Club, heliotr«p«wa, Eas 
lakoniki po 25, 40, 75 ot. 1 ałr. 1.50 itd. 

Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 3 złr.
W o f ł G  powszechnie uznana i poszukiwana dla «we-
tT 1 W U W oJk-ti, gt przyjemnsgo, orzeźwiającego i długo­

trwałego zapachu, do skraplania sukien, chustek i rozpylania w salonie.— 
Flakonik mniejszy 80 ot., większy 1 złr. 50 ot.

Woda warszawska
szy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct.

Woda lewandowa
pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ct., złr. 1.20.

W n f l v  przednie i najprzodaiejsze. Flakoniki po
VY u u y  K U I U l I S ł i l t )  ct. 15, 20, 25, 40, 50, 80, 1 złr., 1.50.

Nabyć możn* we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 2 0 ; w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2; I

Drobne Ogłoszenia.
Po cencie od wyrazu.

PARCELE do iprztdania przy . . . .  _ . . . .  - ulicach
Mickiewicza, Brajerowsklej J Podlewskie- 

go, Szopena, Moniuszki, Kazimierzowskie], 
również kamienice przy tych ulicach. 
Bliższych informacy; ndiiela właścicisl 
Emil Bertemillan Brajer Brajerowska 10.

Fa b r y k a  k«rt»naiy
tanio do zprzedania i 

Bliższa wiadomość Dr. 
stante Złoczów.

i litografia jest 
r Stanisławowie. 
E. Z poste re- 

63

Skład kawy
Artura Kościcklego

X

W E  L W O W I E
Chorążczyzna 1. 22. 

otrzymał wproit od producentów 
z Ameryki południowej

świeży tran sp o rt

NAJLEPSZEJ KAWY
1376 i sprzedaje takową 

po oenle hartow ną]
we Lwewie;

1 kilo 1-80 franko. 
na prowincji:

4 */t kilo 9-15*franko. 
Odbiorcom nad 50 kilo opnst. 

„Nie mam woale tych gatunków ka­
wy, które drudzy pod nazwą moje-

i
i
:
:
:

go godła ogłaszają.*

: . c

Bezpłatnie
i franko, na łaikawe żądanie pożyła sen­

niki swej
fabryki wyrobów szklannych

Leon Griiiihaut
■w B i r c z y .  3039

Na św ięta 1 Nowy Rok

Naturalne wino węgierskie
Prawdziwy wyśmienity gatunek z najle­
pszych winuie węgierskich rozsyła się s 
włtsnysb piwnic w Bndapssicie i w Stein- 
bruch w beczułkach po 25, 50 i 100 li­
trów i wyżej za pobraniem pooztowsm, 

a mianowicie: za litrę
Stary E rm ellćkcr białe wino pe 26 ct. 
Stary Riesling Bouąuct, białe wino 85 ot. 
Stary Szćgszarder, wino czerwone 28 ct. 

p ĘT w  butelkaoh 3033
Wyborny *a butelkę

Tokajskl M uskateller po 1 złr. 50 ot. 
Słodki Ausbrnch po 1 złr.
W paczkach po 6, 13 i 24 bntelek debrzs 
opakowanych już razem z bntelkami. Za­
mówienia przesyłać należy do właściciela

K . G E IB 1 N G E B
tV »ink«llertositzer VI. Fatrikengasse 15 ia  B adspest

Salonowe instrumenty grające, wybornej konstrukcji 

Jflanopafii I Ariston 3046

pragskle i szwajcarskie K atarynki w obfitym wyborze po 
najtańszych eenacli.Uzupełnione katalogi nut, prospekty i cen­

niki darmo i franko.

C. t .  nadworny skłafl towarów galanteryjsycli
pod „miastem Paryżem* w  Pradze, Zeltnergasse 15.

o 30  "  
nadaje się wyśmie­
nicie do urzędów, 
szkół, do lokali to­
warzyskich, handlo­
wych, kawiarń, re 
stauracji, warstatów 
itp. o sile 90 świec 

normalnych.
Konsumcja 3 cent.

za godzinę, 
wreszcie 2 0 '"  zbiorniki dająee się

0 2 0 " ' 
do pomieszkań, sa­
lonów, jadalń, czy­
telń i w ogóle do po­
mniejszych lokali itp. 
o sile 50 świec nor­

malnych.
K onsum cja 2 ccut. 

za godzinę.
Jako wiszące i stojące 
lampy w  wielkim wyb.

łatwo zastosować do zwykłych lamp

F A B R Y K A
przednich

holenderskich 
L I K I E R Ó W

Skład fabryczny :
we WIEDNIU, I. Kohlmarkt 4.
Dla dogodności P. T. Publiczności można tych 

prawdziwych likierów nabyć takżo w znanych 
handlach z

z koszami. — Jedynie
W yląozny skład lamp błyskawioznyoh

dla Galicji i Bukowiny
u JÓ Z E F A  H A N K E  w e Lw ow ie

Rynek I. 88, pod „Czarnym Psem 3088

S z p i t a l  E l ż b i e t y
(Czerwonego krzyża)

I. oddział chirurg. 3/1886.

Świadectwo.
Na mocy doświadczeń odby­
wanych na oddziale chirurgi­
cznym . którym kiernję , po­
świadczam niniejszem, że 
A ltstttdtera Spirytus F en is 
okazywał się skutecznym na­
wet i w tych wypadkach, 
w których podobne środki 
nie przynosiły żadnego po­
myślnego reznltatn — mia­
nowicie w ostrych i przewie 
kłyeh reumatyzmach stawów, 
złamaniach, zastoinach krwi, 
sztywności powstałej przez 
długie noszenie opaski, dalej 
przy nwiądaie i stwardnieniu 
muskułów po knracji masa­
żem. Środek ten nawet przy 
dłuższem używaniu nie spra­
wia etwarda enia lub też 
zapalenia skóry.

Budapeszt, 17. moja. 1866.

Dr. F arhis Lassló  
szef oddziału chir.

Niezbędnym dla każdej rodziny jest

B. Mtsladtera Spirytus Płonił.
Zanim wystąpiłem publicznie z moim „Spirytnsem 

Phenix“, dla własnego uspokojenia i dla dobra cierpiącej 
ludzkości, oddałem go do zbadania w bardzo wielu szpi­
talach i klinikach, i wszędzie znalazł on zasłużoue powo­
dzenie i uznanie. Jest to uniwersalny środek pierwszo­
rzędnej w artości, którego nie powinno braknąć w żadnej 
rodzinie. Mojego „Spirytusu F en ii“ używają dziś prawie 
we wszysikich szpitalach z nadzwyczajnym skutkiem przy 
nacieraniu (masażu), w cierpieniach reumatycznych, re- 
uniatyzm aeh stawów, podagrze, gośćcu, new ralgii, 
rwaniu i łamaniu członków, przy postrzale (Hesen- 
schues), Ischias, holn w krzyżach, m igren ie, cierpie­
niach nerw ow ych, zastoinach k rw i, zwichnięciach, 
sztywności muskułów, opuchnięciu skutek  długiego 
noszenia opaski itd . itd . zwłaszcza zaś jako wzmocnie­
nie przed wielkiem natężeniem lnb przed forsownem 
marszem — lnb też po przebytych trudach , w starości 
przy ogólnem osłabieniu , następnie w strzykaniu  W u- 
szack , bólu ócz , niemniej jako woda do ust i od boln 
głowy, jakoteż do nacierania celem wzmocnieniu w ło ­
sów. — W ewnętrznie w nagłem zasłabnięciu, rozwolnie­
niu, niedyspozycji żołądka, w ziem trawieniu i niemiłem 
odorze z ust.

C e n a  f l a s z k i  e  z ł r .

Jego Cesarska Wyso­
kość Król Rumuński

na dniu 20 czerwca 1886 wy­
raża mi sweje podziękowanie 

za mój „Spirytus PhiSnlx“.
Prócz tego używają go:

 ̂ Jego Cee. Mość 
C e s a r z  R o s y j  ski .

Jej król. M. 
Królowa Angielska.

J .  K. Mość 
Król Serbski.
Jego Król. Mość

Król Norwegski.
J. K. Mość 

Król Duński.
JKM. Król Grecki.

Jego Świątobliwość 
Papież Leon XIII.

Jego Tłyi.
Książę Czarnogórski.

Dr. Metzger, Amsterdam, 
itd. itd

Rozsyłka za nadesłaniem gotówki lub za zaliczką do nabycia u wynalazcy 3022
B. IHstfttUer, Budapei^tą Kttufgigasse 59*

znaczniejszych. 1923

[Najlepszy francuski Cognac
■U.

Oeirtly w  BordeauA •  3028

Dra Lengiela BALSAM BRZOZOWY,
Jak  sam sok roślinny, p łyn:l(;y z ^rzozy, jeżeli p ień przebijem y, zna- 

njrm je s t  od niepam iętnych, czasów, jako najlepszy środek upiększający; 
jeże li jednak sok ten  wedle przepisu wynalazcy zostanie przyrządzonym 
w drodze chemicznej na  balsam , wtedy nabiera prawie cudownego skutku.

J e ż e li p osm arujem y w ieczorem  tw arz ? lu b  lnb  Inne cz ęśc i c ia ła  
tym  s o k ie m , to ju ż  na d rn ęl dzień  odpada p raw ie  n iezn a czn ie  łu ­
p ież  ze sk ó r y , k tóra p rzez to s ta je  s ię  b ie lu tk ą  i d e lik a tn ą .

Balsam ten  wygładza zmarszczki i blizny z ospy pozostało na  twarzy i 
nadaje je j m łodocianą bitrw c; cerze przywraca białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w bardzo krótkim czasie piegi, plamy w ątrobiane, czerwoność 
nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystośei cery. Cena słoika z opisem 
użycia z łr . 1*50.

Nabyć można we Lwowie w aptece Zym. R u ck e ra ; w Krakowie w ap­
tece W . Rcdyka. 3006

Galicyjskie PUZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i Fabryka ulepszonych tektur ogniotrwałych do krycia dachów

S z e l i g - i  -  Ł y s z K i e w i c z a ,
Inżyniera we Lwowie, ulica Korytna 1. 13. wprost kościoła św. Marcina.

Wykonywa wszelkie roboty asfaltowo w ja^res przedsiębiorstwa wchodzące. Osusza aefalt.m, jako jedynym 
■rodkiem zwanym dotąd w technice, najbardziej zawilgocono ściany w mieszkaniach, asfaltuje fundam enta do­
m ów d la  zabezpłeozenia m urów od w llgoo ł.

i "f  - b r y K a  p o l e c a  : 1886
Wysokie gatunki nlepizoaych Tektur ogniotrwałych do krycia dachów, płyty Izolacyjne (izulirplaty). Lak 

asfaltowy do konserwacji tektur, smolę destylowaną angielską Terra-Cottę z aajpierwszych fabryk. Roboty 
asfaltowe i krycie dachów, wykonywa się przeu majstrów specjalistów umyślnie z zagranicy sprowadzonych, nlsie- 
lająo długoletnią gwarancję Metr □  pokrycia dac u tekturą wraz z pomalowaniem lakiem asfaltowym 50 o eatów .

Zamówienia na roboty w Kraków e przyjmuje Józef  Zaplatalski, Ryn^k główny. ________________

W y d a w c a  i  odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel.
   ..... ............... ..........——   i- n  u
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).Papier * fabryki Cierlańskiej.


